
RODZINA
■ l  A T # r T « i  » y  i
■ ■ ■  m k  A .  v  Ł .  ® ^  ^  k .  U L i J H

Nr 51 (389) ROK VIII W A R S Z A W A , 17.XII.1967, CENA ZŁ 2



oscioi w swiecie .ościół w swiecie • Kościół w świecie

Ks. bp F- Koc wśród swych 
diecezjan

PAPIEŻ I EKUMENIA

Dr. Ramsey, arcybiskup Can- 
terbury oświadczył na konfe­
rencji prasowej, że nigdy nie 
dojdzie do przyznania papieżo­
w i przez całe chrześcijaństwo 
decydującego głosu w  sprawach 
wiary, ale uważa za możliwe, 
że w  zjednoczonym Kościele pa­
pież zajmie miejsce wśród in­
nych biskupów jako biskup — 
przewodniczący.

SZKOŁY W KONGO

W 1961 r. z polecenia ŚRK 
zostały zorganizowane w Kongo 
przez szwajcarską ewangelicką 
akcję dobroczynną (HEKS) dwa 
gimnazja. Personel nauczyciel­
ski (18 nauczycieli) tych szkół 
(ze względów bezpieczeństwa^ 
we wrześniu opuścili swe p la­
cówki w  Kinszasa i Matadi prze­
nosząc się do Szwajcarii. Obec­
nie nauczyciele z rodzinami po­
wrócili do Konga; szkoły pod­
jęły  pracę.

Do wspomnianych szkół uczę­
szcza 420 uczniów i uczennic.

OŻYWIONE KONTAKTY 
CZECHOSŁOWACKICH  

KOŚCIOŁÓW

W  pierwszej dekadzie paź­
dziernika br. odwiedziła Czecho- 
-lowację oficjalna delegacja 
Francuskiej Federacji Protestan­
ckiej z przewodniczącym Fede­
racji pastorem Ch. Westphalem 
na czele. Goście zw iedzili sze­
reg miejscowości, przeprowadzi- 
ir*rozm owy z przedstawicielami 
ERK, Kościoła czechosłowackie­
go, Ewang. Kościoła Braci Cze­
skich, profesorami fakultetów 
Husa i Komensky’ego jak rów­
nież z kierownictwem sekreta­
riatu dla spraw kościelnych.

*

W  spotkaniu terenowym 
Światowego Związku Reformo­
wanego w  Torre Pellice, W ło­
chy (7— 12 września) wzięło u­
dział siedmiu przedstawicieli K o ­
ściołów czechosłowackich oraz 
trzech przedstawicieli Kościo­
ła reformowanego Słowacji. 
Prof. Hromadka wygłosił refe­
rat nt. „N ow e czasy —  nowa 
moralność” .

*

W pierwszej połowie paź­
dziernika przybył do Czechosło­
wacji moderator włoskiego K o ­
ścioła Waldensów N. Giampi- 
colli z żoną.

*

W  Ołomuńcu odbyła się m ię­
dzynarodowa konferencja po­
święcona problemom, które o­
mawiał w swych dziełach J. A. 
Komensky (1592— 1670), słynny 
pedagog czeski. Warto wspom­
nieć, że Komensky, prześlado­
wany przez Kościół, opuścił o j­
czyznę i osiedlił się w  Polsce
— w  Lesznie.

Referaty podczas spotkania 
wygłosili: filozo f Jan Patoczka, 
nedaeos ewangelicki K. Schal- 
ler (NRF), von der Linde, czło­
wiek Jednotv Braterskiej z U t­
rechtu, M. Blekostad z Norwegii 
oraz prof. A. Molnar (Czecho­
słowacja).

*

Prof. F. Dobiasz wziął udział 
w Synodzie Zjednoczonych K o ­

ściołów Chrześcijańskich w  Cin- 
cinati w  stanie Ohio (USA).

Dziekan Ewangelickiego Fa­
kultetu w Bratysławie prof. dr 
Michalko uczestniczył w  posie­
dzeniu egzekutywy Luterańskie- 
go Związku Światowego w  K a­
nadzie, a następnie odwiedził 
szereg Kościołów luterańskich w  
USA.

*

Prof. dr J. Petrik odwiedził 
Jugosławię, gdzie wygłosił re fe­
rat w  seminarium słowackiego 
ewang. Kościoła.

*

W drugiej dekadzie września 
delegacja duńskiego Kościoła 
ewan. odwiedziła słowacki K o­
ściół ewang. Na czele delegacji 
stał bp W. Westergaars Mad- 
sen.

KURS 
WIEDZY TEOLOGICZNEJ

Przy Fakultecie Komensky’ego 
w  Pradze został zorganizowany 
podczas wakacji kurs teologicz­
ny dla księży z ewangelickiego 
Kościoła Braci Czeskich. W ykła­
dy prowadzili: prof. J. B. Sou- 
czek (egzegeza Pisma św.). pa­
stor J. A. Dvoraczek (myśl teo­
logiczna Lutra), J. Batelka, Cza­
pek i dr Bula (teologia pasto­
ralna). Prof. J. Smolik omawiał 
problem kary śmierci w  zw iąz­
ku z poglądami K. Bartha, doc. 
V. Gardawsky mówił o różni­
cach między grecką i hebrajską 
mentalnością.

ZJEDNOCZENIE 
EWANGELIKÓW 
WE WŁOSZECH

I I  Kongres ewangelicki obra­
dujący w Rzymie w  końcu 
kwietnia 1965 r. powziął uchwa­
łę zjednoczenia wszystkich pro­
testanckich Kościołów we W ło­
szech. Wybrana na Kongresie 
Kom isja miała przygotować pro- 
iekt statutu organizacyjnego. 
Tymczasem niektóre Kościoły

Na naszej okładce:

Łowy -i- drzeworyt,
ryt. Władysław Skoczylas
(1883— 1934)

fot. B. Seredyńska

oświadczyły później, że nie przy­
stąpią do zjednoczenia. Tak po­
stąpiły: Ruch Zielonoświątkowy 
„Assenblee di Dio”  i Adwenty­
ści. Bracia z Plymouth (Derbi- 
ści) w  ogóle nie byli reprezen­
towani na Kongresie. Arm ia 
Zbawienia i Kościół Apostolski 
chcą przystąpić tylko jako 
członkowie nadzwyczajni.

Opracowany statut przyznaje 
Kościołom związkowym dużą 
autonomię zastrzegając wspólne 
działanie w  zakresie prasy, ra­
dia, ewangelizacji itp. Ustala 
również pewne wspólne zasady 
wiary.

Cztery Kościoły związkowe
(Waldensów, Metodystów, Bap­
tystów i luterański) liczą do 60 
tys. wiernych. Od kwietnia br. 
wydają tygodnik „Nowe Czasy” . 
Zarząd „Federacji Kościołów
Ewangelickich we Włoszech”
składa się z 15 osób wybiera­
nych co trzy lata.

OŚRODEK DIAKOŃSKI

Ewangelicki Kościół Hesji 
pragnie wspólnie * z Dziełem 
Diakońskim Waldensów ufundo­
wać w  Palermo (Sycylia) „Ośro­
dek Diakoński” , w którym znaj­
dzie opiekę i naukę 440 dzieci.

Ośrodek będzie posiadał ogró­
dek dziecięcy, szkołę podstawo­
wą i warsztaty rzemieślnicze.

Koszt ośrodka wyniesie 3,5 min 
marek.

KONFERENCJA 
BRACI CZESKICH

W  końcu września odbyła się 
w  Bratysławie Konferencja Bra­
ci Czeskich poświęcona zagad­
nieniom kaznodziejstwa w  dzi­
siejszym świecie.

INSTYTUT EKUMENICZNY

W Paryżu rozpoczął pracę 
Wyższy Instytut nauk ekume­
nicznych, którego kierownikiem 
został O. Le Guillou. dominika­
nin. W ykłady prowadzą uczeni 
katoliccy, prawosławni, luterań- 
scy i anglikańscy. Instytut u­
trzymuje łączność z Instytutami 
w Strasburgu i Bossey oraz ze 
Światową Radą Kościołów w 
Genewie.

POMOC EKSPERTÓW 
JAPOŃSKICH

„N ie  jesteśmy w  stanie, jak 
Kościoły europejskie i amery­
kańskie, oddawać tysięcy ton 
środków żywnościowych, ale 
możemy służyć wiedzą i  do­
świadczeniem w dziedzinie tech­
niki” — oświadczył japoński se­
kretarz dla międzykościelnej po­
mocy pastor Kentaro Buma, za­
powiadając wysłanie pięciu rol­
ników specjalistów do W ietna­
mu i trzech do Indii. Specjali­
ści ci bedą pracować w  grupie 
fachowców wysłanych przez 
Wschodnioazjatycką Konferencję 
Chrześcijańską.

W  nabożeństwie odprawionym podczas synodu dirrPxjalnrco 
w  starokatolickiej diecezji SaarbrGrkrn 'N R F ) -  wcięli odział 

nrredsfiwinicie Kościoła rz>m!>koh łtollrkiego i luteranskłefp
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M E S J A S Z

nem, gdzie Jan chrzcił.

| i
EWANGELIA

J święta w edług św. Jana (1, 9— 28)

£ Onego czasu: Żydzi z Jerozolimy wysłali do niego kapłanów i le­
witów, aby go zapytali: Kim jesteś? I wyznał, a nie zaprzeczył, 
oświadczając im: Jam nie jest Chrystus. Zapytali go tedy: Cóż więc? 
Jesteś ty Eliaszem? I odrzekł: Nie jestem. Jesteś ty prorokiem? I od­
powiedział: Nie. Rzekli mu tedy: Kimże jesteś, abyśmy mogli odpo­
wiedź dać tym, którzy nas wysłali. Cóż powiadasz sam o sobie? I rzekł:
Jam głos tego, który woła na pustkowiu: Drogę prostujcie Panu, jako 
mówił Izajasz prorok. A wysłańcy byli z faryzeuszów. I pytając go 

ł mówili. Czemuż tedy chrzcisz, jeśli nie jesteś Chrystusem, ani Elia- / 
szem, ani prorokiem? Odpowiedział im Jan, mówiąc: Ja chrzczę wodą, 
ale pośrod was stanął Ten, którego wy nie znacie. To Ten, który przyj­
dzie po mnie, a stał się przede mną, któremu nie jestem godzien roz- 

t wiązać rzemyka u sandałów Jego. To się działo w Betanii za Jorda-

szystkie religie mają w sobie 
pierwiastek wybawczy, ale 
znajduje on wyraz w niemjjm  
fatum czy nirwanie, zaś w 
re lig ii St. Testamentu m o­
ment wybawczy, oswobadza- 

jący, jest zgoła innego zabarwienia. Łączy 
się bezpośrednio z Bożą dobrocią i miłością. 
I  to jest charakterystyczny rys mesjanizmu 
starotestamentowego.

Według re lig ii wschodnich, na przykład 
mahometańskiej, buddyjskiej czy perskiej — 
zło tkwi w pierwiastku materialnym, dla­
tego religie te poprzez ascezę, samowynisz- 
czenie, dążą do wyzwolenia się spod wpły­
wów zła.

Idea mesjanizmu zawarta w księgach Sta­
rego Testamentu, m im o że Stary Testament 
jest niedoskonały i bardzo cielesny, upatruje 
możności wyzwolenia spod wpływu zła w po­
jaw ieniu  się; osoby, która będąc pośredni­
kiem między Bogiem a człowiekiem, wskaże 
sposób jak zła tego się pozbyć, przy czym 
zło tkw i nie tyle w ciele człowieka —  w 
pierwiastku materialnym, ile raczej w stro­
nie duchowej człowieka, umysłowej i  m o­
ralnej. Tą indywidualnością, która dopo­
może człowiekowi do wyzwolenia się spod 
przemocy zła będzie Mesjasz. Nie „prorok” , 
nie „Eliasz”  —  lecz sam Mesjasz, Bóg i Czło­
wiek w jednej osobie.

Prorocy nie zajmują się zasadniczo precy­
zją chronologiczną ery mesjańskiej. U jm ują  
postać Mesjasza z osobistego punktu widze­
nia. Czytając proroków odnosi się wraże­
nie, że dla wielu z nich osoba Mesjasza jest 
całkiem bliską. Nawet Daniel, który opero­
wał symboliką lat, na przekór własnym sło­
wom, był wyrazicielem bliskości królestwa 
mesjańskiego. Jedni prorocy opisują wyda­
rzenia, jakie poprzedzą przyjście Mesjasza, 
drudzy wyliczają znaki, po których będzie 
można poznać nastanie ery mesjańskiej. P o ­
wszechnym było przekonanie, że przed naro­
dzeniem Mesjasza pojawi się Eliasz, który

przygotuje lud na przyjęcie Zbawiciela. 
Stąd też pytanie faryzeuszów w dzisiejszej 
perykopie.

Jan Chrzciciel jest śuńadom swego po­
słannictwa i świadom nadejścia ery mesjań­
skiej, dlatego, cytując słowa proroka Izaja­
sza, stosuje je  do siebie, do swej działal­
ności: „Jam głos, który rozbrzmiewa na pu­
stkowiu...” (Iz. 40, 3— 5).

Ten sam prorok powiedział: „O to panna
pocznie i porodzi syna, który będzie Ema­
nuelem (Mesjaszem)" (7, 14). Powiedział 
także: „Maluczki narodzi się nam, i Syn 
będzie nam dany; i  stanie się panowanie 
na ramieniu Jego i nazwą im ię Jego: Prze­
dziwny, Radny, Bóg, Mocny, O jciec przyszłe­
go wieku, Książę pokoju” .

W yliczył zatem przymioty Maluczkiego, 
a Ojcowie Kościoła tłumaczą, że tym M a ­
luczkim jest Chrystus. Izajasz chciał przez 
wyliczenie tych przymiotów pokazać, że za­
powiadany przez niego Mesjasz będzie su­
mą wszelkich talentów i  cnót. Przypisał mu 
mądrość Salomona, brawurowe męstwo Da­
wida, właściwości charakteru Mojżesza i pa­
triarchów, słowem, wszystko dobre, co k ie ­
dykolwiek dokonało się w narodzie. Te 
atrybuty mają być nawet im ieniem  własnym 
Maluczkiego w pojęciu proroka, gdyż współ­
cześni jem u królow ie asyryjscy czy egipscy 
miewali daleko dłuższe imiona. Dla Izajasza 
Mesjasz będzie pochodził z dynastii Dawi­
da: on zaprowadzi pokój i  sprawiedliwość 
oraz rozszerzy znajomość im ienia Bożego. 
Rezultatem jego panowania będzie ogólna 
harmonia i zgoda tak między ludźmi jak 
i między wszystkimi stworzeniami: „w ilk
z jagnięciem pospołu mieszkać będzie..., 
a cielę, lew i owca na jednym pastwisku 
paść się będą pod okiem niemowlęcia” . (Iz. 
U , 6— 7).

Stanie się to jednak dopiero wtedy, gdy 
„wynijdzie różdżka z korzenia Jessego, a 
kwiat z korzenia jego wyrośnie. I  spocznie 
na nim Duch Pański, duch mądrości i ro ­

zumu, duch rady i mocy, duch um iejętno­
ści i bogobojności i napełni go duch bojaź- 
ni Pańskiej” . (Iz. 11, 1—2). Powyższe w ier­
sze dały początek chrześcijańskiej nauce o 
darach Ducha Sw.

Izraelita nie był jednak aż tak bardzo 
uduchowiony, by się spodziewać duchowego 
królestwa mesjańskiego. Jeżeli wierzył, że 
Bóg zamieszka wśród ludu, to pojmował to 
w sposób czysto materialny i tu leży przy­
czyna, dla k tóre j wytworzono postać M e­
sjasza jako zwycięzcy, tego, który będzie 
mógł nie ty lko pomścić krzywdy, ale prócz 
tego da pełną ziemską nagrodę pokrzywdzo­
nym. I dlatego im przykrzejsza była teraź­
niejszość, tym intensywniejsze było pragnie­
nie przyjścia Mesjasza, tym bardziej fanta­
styczny jego obraz.

Wszystko to sprawiło, że osobę Mesjasza 
wiązano zarówno ze stosunkami polityczny­
mi, jak i społecznymi, rodzinnymi, a nawet 
ogólnoświatowymi. Raz rozpoczęta apoka- 
liptyka rozwijała się, niepokaźnie, gdy na­
ród odzyskiwał częściową niezależność, ale 
gdy przyszły znowu prześladowania, kiedy 
Idumejczyk Herod, znienawidzony powszech­
nie tyran, zaczął panować —  wtedy litera ­
tura apokaliptyczna wzbogaciła się o nowe 
pozycje. Wyobrażano sobie, że podeptane 

Wnusi być wszelkie prawo, przymierza ze­
rwane, wtedy Mesjasz ukaże się jako po­
rządkujący narody. Narodzenie i przyjście 
Mesjasza ma być poprzedzone przyjściem  
proroka Eliasza. Prawdopodobnie w pewnym  
momencie Żydzi zreflektowali się, że po­
rządkowanie będzie uchybiało Mesjaszowi, 
dlatego tw ierdzili, że zjawi się Eliasz. M e­
sjasz przyjdzie jako władca, Pan pokoju  
i sprawiedliwości. Eliaszowi zostawi sprawę 
rozstrzygania sporu, wskrzeszania umarłych 
i symboliczne namaszczanie Mesjasza oraz 
ukazanie Go ludziom. Że przekonanie o 
przyjściu Eliasza przed Mesjaszem zajmowa­
ło nie ostatnie miejsce w przekonaniu 
Izraelitów, widać z dialogu uczniów zstępu­
jących ze swoim M istrzem  po Przem ienie­
niu z góry: „Dlaczego doktorzy i faryzeusze 
mówią, że potrzeba, by przyszedł Eliasz 
najpierw?” . Chrystus odpowiada, że: „Eliasz 
już wprawdzie przyszedł, ale go nie poznali” . 
(M t. 9; Łk. 17).

Sposobimy się, by obchodzić pamiątkę h i­
storycznego przyjścia Mesjasza, Boga-Czło- 
wieka. Bóg przed dziewiętnastoma wiekami 
zamieszkał między ludem. Czy nas to uświę­
ciło, czy uszlachetniło, czy jesteśmy lepsi 
moralnie od tych, którzy Mesjasza nie znali? 
A  może my ciągle jeszcze czekamy? Na 
kogo?... Ks p

GRUDZIEŃ
*

N 17 Olimpu, Łazarza
Pn 18 Gracjana, Bogusławs
W 19 Urbana, Dariusza
Sr 20 Bogumiły, Dominika
Cz 21 Jana, Tomasza
P 22 Zenona, Honoraty
S 23 Wiktora, Sławomira



WIZYTA MIŁOŚCI 
I POKOJU
S padkobierca apostolsk iej tTadycji św. A n drze­

ja  os iem dzies ięcio letn i Patriarcha  K onstan ty­
nopola A thenagoras I w yru szy ł w  praw dziw ie  

ekum eniczną podróż — z w izy tą  m iłości i pokoju .

D roga w iodła  p rzez  Belgrad, gdzie w  n iedzielę 
15 październ ika w przepełn ionej katedrze w spó l­
nie z  patriarchą Germ anosem  patriarcha A th e ­
nagoras odpraw ił czterogodzinną litu rg ię  św. P a ­
triarcha Germ anos ośw iadczy ł p rzy  te j okazji, że z 
ca łym  zaufaniem  śledzi w ys iłk i P a tr ia ich y  K o n ­
stantynopola zm ierza jąca  do p rzyw rócen ia  jedności 
w  ch rześcijaństw ie i życzy  pom yślnych w yn ik ów  dla 
jego  szlachetnej m isji. W uznaniu zasług po łożo ­
nych dla umocnienia jedności K ościo łów  p ra w o­
sławnych i dla ruchu ekum enicznego U n iw ersytet 
w Belgradzie nadal Patriarsze Konstan tynopola  
doktorat honorowy. D yplom  doktora h.c. w ręczy ł 
patriarcha Germ anos podczas uroczystości, którą 
zorgan iow ano w budynku W ydzia łu  Teo log icznego  
Serbsk iego Kościo ła prawosławnego.

lfi październ ika patriarcha A thenagoras z ło ży ł 
w izy tę  patriarsze rum uńsko-prawosła w nej cerkw i 
Justyn ianowi w Bukareszcie.

2fi października Patriarcha A thenagoras p rzyby ł 
do Rzym u. Na lotnisku F ium icino w ita li go : d z ie ­
kan Ko legium  Kardyna lsk iego  kard. T isserant 
i kard. Bea, z  w atykańsk iego Sekretaria tu  do 
spraw jedności chrześcijan. P rzy  entuzjastycznych 
okrzykach tłum ów w iernych  kolumna w ozów  to ­
w arzyszących  Dostojnem u G ościow i w jechała  w 
m ury miasta w atykańsk iego, gdzie  nastąpiło tr z e ­
c ie  spotkanie na jw yższych  dosto jn ików  Kościo ła  
rzym skokato lick iego  i prawosław nego.

Tego samego dnia w bazylice św. P io tra  od pra ­
w iono uroczyste nabożeństwo. Papież i Patriarcha 
Konstan tynopola  za jm ow a li m iejsca obok siebie. 
Na zakończen ie, do tysięcznych  rzesz w iernych  
i 8fl kardynałów  przem ów ił patriarcha A th en a ­
goras..

... „Ruch  ekum eniczny — pow iedz ia ł Patriarcha
— I I  Sobór W atykański, w szechpraw osław ne kon­
fe ren c je , kon ferencje  k ra jow e i w szechchrześcijań- 
sk ie kongresy innych Kościo łów  i w yznań chrześci­
jańskich, kon takty  z Waszą św ią tob liw ośc ią  1 inny­
mi g łow am i K ościo łów  chrześcijańskich unaoczniły 
w szystk im  ciągłą odpow iedzia lność za podział K o ­
ścioła tak, że nie ma dziś Kościo ła , n ie ma od ­

pow iedzia lnego pasterza ch rześcijańsk iego, ani 
nauczyciela, k tóry  by nie uznawał absolutnej i na­
glącej konieczności usunięcia tego z la .”

Pa tria rch a  s tw ierdził iż  to, co łączy  chrześcijan 
jest s iln ie jsze , niż to, co d z ie li, że K ośc ió ł ka to lic ­
ki, k tóry  „w ed łu g  czci i godności za jm u je  picTW- 
sze m ie jsce wśród K ośc io łów  chrześcijańsk ich ”  — 
i K ośc ió ł praw osław ny zb liżać  się będą coraz bar­
dzie j ku sobie. „S łys zym y  w  tym  m om encie — 
m ów ił Patriarcha  — głosy A posto łów  P io tra  i P a ­
w ła, k tóre  zachęcają  nas do użycia w szystk ich  
środków  i sposobów w  celu uwieńczenia pow od ze­
niem  św iętych  prac nad zjednoczen iem  podzielone­
go Kościo ła ch rześcijańsk iego".

W  odpow iedzi papież P a w e ł V I rów n ież  zaakcen­
tow a ł: „D u ch  św ięty  żąda od nas w sposób har­
dzie j stanow czy  niż k iedyko lw iek  dotąd, abyśm y 
by li jed n ym , żeby św ia t w ie rzy ł. T o  żądan ie Du­
cha św. w id z im y  ob jaw ia ją ce  się przede w szyst­
kim  w  odnow ie, którą  w szędzie w zn ieca On w  K o ­
ściele. Odnowa ta jest w  rzeczyw istości podsta­
w ow ym  w arunkiem  naszego zb liżen ia ” .

Na zakończen ie  w izy ty  w  R zym ie Pap ież i Pa­
triarcha w ydali w spó lny komunikat, w  k tórym  
ośw iadczyli m .in. ,,Rozu m iem y to dobrze , że do 
osiągnięcia jedności w szystk ich chrześcijan pTO- 
wadzJ długa droga i że m iędzy Kościo łam i rzym ­
skokato lick im  i praw osław nym  są jeszcze punkty, 
które trzeba w yjaśn ić, przeszkody k tó re  trzeba 
pokonać zanim  osiągnie się jedność w  w ieTze, 
która poprzedzać w inna p rzyw rócen ie  pe łn e j 
w spó lnoty” . Jednocześnie obaj D osto jn icy  w y ra z i­
li radość, że „ ich  spotkanie p rzyczyn i się do 
lepszego poznania obu siostrzanych K ościo łów *'.

Pap ież  i Patriarcha w yp ow iedz ie li życzen ie, aby 
u trzym yw ać stałe i regu larne kontakty m iędzy 
duchow ieństw em  obu K ościo łów , aby w spóln ie 
rozpatryw ać prob lem y duszpasterskie, aby  w spó ł­
działać w  dziełach m iłości, w pom ocy dla w y ­
siedlonych, w rea lizow an iu  sp raw ied liw ości i po ­
koju.

6 listopada Patriarcha  A thenagoras p rzyb y ł do 
G enew y, serdeczn ie w ita n y  przez Dr. Eugene Car- 
son B lake, generalnego sekretarza  Ś R K  i innych 
dosto jn ików  Rady i K ośc io łów  szw ajcarsk ich. Dr. 
B lak e  pow iedział, że Patriarcha  n ie jest gościem  
w ŚR K , a le  gospodarzeni. Podkreś lił następnie 
w zrost w p ływ ó w  Kościo ła  praw osław nego w  SR K  
i zw iązane z tym  p ro jek ty  przeprow adzen ia  odpo­
w iednich zm ian strukturalnych i personalnych. 
Dr. B lake podkreślił jednocześnie, że „n ie  w ystar_ 
czy  zm ien ić o rgan izację , jeś li K ośc io ły  p raw osław ­
ne n ie obsadzą różnych  fu nkcji w  Radzie odpo­
w iedn im i ludźm i, k tórzy  by p o tra fili znaleźć spo­
soby dla zapew nien ia  regu larne j obecności ua 
w szystk ich spotkaniach*'.

Patriarcha w yra z ił radość z m ożliw ości złożenia 
w izy ty  w  SRK, która posiada tak znaczny udział 
w  „m iędzych rześcijańsk im  dialogu m iłości i  je d ­
ności”  i ośw iadczył: „W  rozdartym , pełnym  c ie r ­
pień i zagrożonym  straszliw ym i katastrofam i św ie- 
c ie, w  św iec ie pełnym  bezprzykładnego duchow e­
go i obycza jow ego  zam ieszania, w  św iecie, k tóre­
mu braku je o r ien tac ji k ierunkow ej, w spółpraca 
K ościo łów  i denom inacji chrześcijańskich jes t na­
g lącą koniecznością i zobow iązan iem  w obec h i­
storii... N asz ekum eniczny patriarchat... jes t  i  d z i­
siaj g o r liw ym  orędow n ik iem  w ie lk ie j idei ekum e­
nicznej i p raw dziw ego  dialogu ekum enicznego 
zm ierza jącego do ch rześcijańsk iej jedności.... Na 
tej podstawie został zapoczątkow any n ow y  roz­
dzia ł w stosunkach m iędzy Kościo łam i rzym sk o­
katolick im  i praw osław nym  charak teryzu jący  się 
szczerą współpracą z  jego  św ią tob liw ością  pap ie­
żem  Paw iem  VI... Ekum eniczny Pa tria rch a t jest 
przekonany, że  w  len sposób rozw ija  i popiera 
pracę S R K ” .

W  czasie pobytu  w  G enew ie Patriarcha  p rze ­
prow adził rozm ow y  z odpow iedzia lnym i k ie row ­
nikam i poszczególnych W ydz ia łów  SRK. 8 listopa­
da podczas nabożeństwa w K atedrze św. P io tra , 
Patriarcha w yg łosił przem ów ien ie transm itow ane 
przez radio.

W  czasie jednego 2e spotkań, w  k tórym  uczest­
n iczy ł dr. V issert H ooft, by ły  sekretarz genera lny 
ŚRK, ten ostatn i ośw iadczy ł: „Jest rzeczą  n ie­
m ożliw ą  podążać 2 a Chrystusem  i odrzucać jed n o ­
cześnie ideę zjednoczen ia  tych wszystk ich, k tó rzy  
w ierzą  w  Niego**.

Ostatnim  etapem  ekum enicznej podróży P a tr ia r­
chy Konstan tynopola  była W ie lka  B rytan ia , gdzie 
spotkał się z prymasem  Kościo ła  anglikańsk iego 
dr. Ram seyem .

HANS RU EDI WEBER

III Kongres

Au1\orem artykułu jest protestant, 

który podczas Kongresu pełnił funk­

cję obserwatora.

P o zw ó lc ie  m { w yznać n a jp ie rw , że jestem  pełen 

podziwu  i w dzięczności w obec Boga, że I I  Sobór 

W atykański zapoczątkow ał w  w aszym  K oście le  

glęhoką odnowę... znakiem  tych przem ian jest 

następujący fa k t : P rzed  dzies ięc iu  la ty  podczas

II Kongresu Ś w iatow ego siedziałem  w  ga le r ii p rze­

znaczonej d]a dzien n ikarzy  i czu łem  się zagubio­

ny jako jed yn y  n ie-ka to lik  w  tłum ie 20flQ ka to li­

ków. Teraz uczestn iczyło ok. IM  obserw atorów  

protestanckich i prawosław nych, k tó rzy  by li o f ic ­

ja ln ie  zaproszeni...

Tym  razem, m y  obserw atorzy  czu liśm y się jak  

w  domu. Już nie m ów iliśm y nawet o W A S Z Y M , 

ale o N A S Z Y M  Kongresie...

Pragnę podzielić  się trzem a w rażeniam i i po­

stawić w ie le  pytań.

1. ŚWIAT USTANAWIA PORZĄDEK 
DZIENNY

Przed dziesięciu la ty  Kongres rozpoczął się mszą 

łacińską i p rzem ów ien iem  papieża Piusa X II, 

P rzem ów ien ie  to stało się punktem  w yjścia  dla 

ożyw ion ych  dyskusji, k tóre prow adzono podczas 

całego Kongresu o stosunkach m iędzy h ierarchią 
i św ieckim i, m ięd zy  A k c ją  K a to lick ą  p rzez duże 

„ K "  i A k c ją  kato licką  przez małe „ k ” . Ta w ew - 

nątrzkato licka  dyskusja dotycząca organ izacji po­

siadała tendencję do usunięcia w  cień zasadniczych 

spraw , które m iały  być dysku tow ane o posłan­

n ic tw ie  Kościo ła w  św iecie współczesnym  i o 

chrześcijańsk im  stylu życia  ludzi świeckich.

Tym  razem punktem w yjśc ia  i stałym  tem atem  

naszych m odlitw , naszych studiów , naszych p la ­

nów chrześcijańsk iego zaangażow an ia  b y ły  „ r a ­

dości i nadzieje, trosk i j trw og i ludzi naszego cza ­

su...”  Św iat ustanow ił porządek dzienny tego 

Kongresu.

2. RADOŚĆ LITURGII

D rugie istotne w rażen ie nasunęło mi życ ie  l i ­

turgiczne tego Kongresu.

Przed dziesięciu  la ty  by ło  n iem ożliw ośc ią  m od lić 

się z  w am i. N ie  ty lk o  że nie rozum iałem  języka  

w aszego nabożeństwa, ale też czu łem  się w yk lu ­

czony, czułem  się jako ohserw ator sto jący zew ­

nątrz litu rg ii ce leb row an ej p rzez księży i bisku­

pów, k tóra  zdała się n ie m ieć nic wspóJnego ze 

św iatem , na k tórym  ży jem y  i z  zagadn ien iam i, 

k tóre rozw ażam y.

Tym  razem  nabożeństwo w yw a rło  na m nie głę-1 

bokie w rażen ie . M ów ię z pełnym  poczuciem  od ­

pow iedzia lności: N A S ZE  nabożeństwo, pon iew aż

m y ob serw atorzy  — z w y ją tk iem  sm utnego fa k ­

tu, żo nie m ogliśm y u czestn iczyć w  kom unii, ra ­

dosnym  sercem śp iew aliśm y pieśni, w yp ow iad a ­

liśm y m od litw y, słuchaliśm y Pism a św. i m ogliś-
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m y uczestniczyć w  m odlitw ie, gdy w y  p rzy jm o ­

w aliście Ciało i K rew  Pańską.

N a jcen n ie jszy  dar, k tó ry  zataierzemy z  Rzym u 

do domu — *to litu rg ia  tego  Kongresu . Pokazano 

nam jak  m ożem y przedkładać Bogu w  nabożeńst­

w ie, nadzieje i trw og i w spółczesnego człow ieka...

3. DZIEŁO BIBLII I PEŁNOLETNI] LAICY

T rzec ie  istotne w rażen ie  — tym  razem  nieco k ry ­

tyczne — d o tyczy  tego, co pow iedzie liśm y o pe ł­

noletn ich  lalkach.

Już przed dziesięciu la ty  poruszono ten tem at, 

ale w ów czas m iałem  w rażen ie , że św ieccy  są 

bardzo, bardzo posłusznym i synam i i córkam i K oś­

cioła.

Tym  razem  m y — obserw atorzy  by liśm y zdu­

m ien i, a n iek ied y  zaszokow ani — n iec ie rp liw ym ! 

i postępow ym i pogląd im i, k tóre znalazły  sivój 

w y ra z  w  nabożeństw ie i w  posiedzeniach p lenar­

nych. A le  dokąd prow adzi ta  św ięta  n iec ierp li­

wość? Skąd czerp iecie k ry ter ia  dla osądzania w a ­

szego zap iera jącego  dech aggiornam ento? M ożecie 

odpow iedzieć, że m acie teksty uchw ał Soboru W a ­

tykań sk iego , z  k tórych  pew ną część zab arw ia  b i­

b lijne posłannictwo...

A le  o jc iec  Congar słusznie zw róc ił uwagę, że 

nie m ogą one stanow ić zasad etycznych  aia 

chrześcijańsk iej obecności w e w spółczesnym  św ie­

cie ludu bożego. Dorośli la icy  po trzebu ją  przede 

w szystk im  etycznej s iły  w czuw an ia się. Pośród 

w a lk i życ ia  m usim y umieć rozpoznaw ać w o lę  bo­

żą j natychm iast działać zgodnie z  nią. N ie  m oże­

m y oczekiw ać, aż teo lod zy  i duchowni w ypracu ­

ją  swe etyczne rozp raw y  i listy  pasterskie. (A b ­

strahując od faktu, że nie można ich opracow ać 

bez pełnego współdziałan ia i w spółpracy św iec­

k ich ). Jak m ożem y żądać tak ie j siły  osądzania? 

Jest ona częściow o ow ocem  duchowości zrodzo­

nej ze w spółuczestn ictw a w  dram acie litu rg ii. W  

dużym  stopniu  owocem  pow ażnego studium b ib lij­

nego.

Podczas tego kongresu  czy ta liśm y w litu rg ii 

kilka fragm en tów  ze S tarego i N ow ego  Testam en­

tu... Szkoda, że podczas Kongresu  pom in ięto oka ­

z ję pod jęc ia  w spólnej p racy b ib lijn ej. M ożecie 

odpow iedzieć, że nie było na to czasu. A le  w szyst­

ko za leży  od tego, jak ie  ustanowi się p r io ry te ty . 

Jestem głęhoko przekonany, że p rzy  zgrom adzen iu  

ludu hożego studium B ib lii zasługu je na p ie rw ­

szeństwo przed w ielu  innym i sprawam i. Lękam  

się n iec ierp liw ych  re fo rm  struktur kościelnych. 

... i lękam  się pospiesznego zaangażow ania 

chrześcijańsk iego w spory tego świata, jeś li nasz 

sąd w ia ry  nie będzie w yostrzon y  przez wspólne 

studium Pism a w  kontekście dz isie jszego świata...

4. KILKA PYTAŃ

1. K ongres ten b y ł dla w iększości uczestn ików  

w ie lk im  przeżyc iem  ekum enicznym , nie d la tego  

że uczestn iczyło w  nim  k ilku  n ie-ka to lików  z ka­

to likam i, a le d latego, że chrześcijance z  ca łego 

św iata poznali oczek iw an ia  współczesnego cz ło ­

w ieka, p rzed ło ży li je  Bogu w  nabożeństw ie i  

o trzym ali od Boga now e zobow iązan ie do daw a­

n ia  św iadectw a chrześcijańsk iego i  do służby. To 

dośw iadczen ie ekum eniczne jest o w ie le  g łębsze 

i ba rd z ie j wszechstronne n iż u jęc ie  sk ierow ane 

w yłączn ie  na jedność kościelną, k tóre znajdu je  

się w  soborow ym  dekrecie o ekum enizm ie. D la te­

go muszę postaw ić pytan ie : Czy wasze u jęcie ru ­

chu ekum enicznego n ie jest zb y t wąskie i jed n o ­

stronne?

2. Na zakończen ie tego Kongresu  m ów iliśc ie  w ie ­

le o od pow iedn ie j rep rezen tac ji św ieck ich  w  K o ­

m isjach, W ydzia łach  i synodach koście lnych . Jest 

to bardzo ważne. M im o to opanow u je m n ie n ie­

pokó j. T ak ie  rady  św ieckich m ają  tendencję — 

stw orzen ia  te g o  szczególnego rodzaju  sk leryka li- 

zow anych  św ieckich , k tó rzy  racze j sto ją  na d ro ­

dze do odnow y n iż  ją  pop iera ją . D la tego  chcia ł­

bym  zapytać: Czy nie przyk ładacie  zbyt w ie lk ie ­

go znaczenia do rep rezen tac ji św ieckich w  in s ty ­

tucjach kościelnych? C zy nie stw arza to n iebez­
p ieczeństw a, że zostan iecie odsunięci od  p ow o ła ­

nia św ieckich, k tórym  jes t p e łn y  udział w  nabo­

żeństw ie bożym  i chrześcijańska obecność w 

św iecie?

3. Na K ongresie  tym  dośw iadczyliśm y realności 

chrztu, k tó ry  w szyscy p rzy ję liśm y . Z b liża liśm y  się 

do zrozum ien ia  zadań Kościo ła . W iększość z tych  

rzeczy, które napisał O. Tu cci w  sw ym  znako­

m itym  re fe rac ie  pt. „N ow a  w iz ja  K ościo ła ’*... i 

O. Congar w re ferac ie  ,,Nasze pow ołan ie”  pozna­

liśm y w ruchu ekum enicznym . N iew ą tp liw ie  ist­

n ie je  jeszcze m ięd zy  nam i w ie le  zasadniczych ró ż ­

nic... B y łob y  błędem  ign orow ać te różnice.

A le  na leży  jednak postaw ić py tan ie : Czy nie 

p o w in n iśm y  żądać od naszych teo logów  aby w y ­

c iągnęli p rak tyczn e konsekw encje z w zrasta jące­

go w śród nas uznania znaczenia i realności 

naszego chrztu?..,

4. Gdy dysku tow a liśm y nad różnym i punktam i 

porządku dziennego i m od liliśm y się... w yk a zy ­

w a liśm y — św ieccy i duchowni, ka to licy , p raw o­

sławni i protestanci w ielką  solidarność. Ż y jem y  

na tym  sam ym  św iecie... K a żd y  z  nas jest ró w ­

nież bezbronny. Rozum iem y, że K ośc ió ł stoi w o ­

bec tych samych zasadniczych zadań... P y tam  

w ięc : Czy n ie m inął już okres K ongresów  św iec­

kich ka to lików ? Czy nie pow inn iśm y urządzać w 

przyszłości zebrań całego, ludu bożego, na k tó ­

rych  będą rep rezen tow an i ka to licy , praw osław ni 

i protestanci?...

5. M o je  ostatn ie pytan ie k ie ru ję  do nas, obser­

w a to rów :

Czy K o śc io ły  p rotestanck ie i p raw osław ne i in ­

ne organ izacje  ekum eniczne są go tow e do p od ję ­
cia w ielkodusznego zaproszenia i w ypełn ien ia  

oczek iw ań w yrażonych  pod naszym  adresem  przez 

ten Kongres? Obawiam  się, że nasze K o śc io ły  nie 

są na to przygo tow ane. D la tego kończę prośbą 

do naszych kato lick ich  B rac i: B ądźcie c ie rp liw i i 

pom óżcie nam w naszej odnow ie.

SKĄD TYLE 

KOŚCIOŁÓW?

ZIELONOŚWIĄTKOWCY
„H ip o te za  ew olu cji głoszona ©rzez D arw ina zach­

w iała przekonaaiia w ielu . W zm ożony k ry tycyzm  
poderw ał w iarę  innych. Ewangelia  socja lizm u sil 
n iej przem aw ia ła  do n iek tórych  n iż E w angelia  
u krzyżow anego Chrystusa. Chm ury p ierw sze j w o j­
ny iw la io ir e j zw isa ły  n isko go tow e uderzyć p io ­
runem w Sara jew ie . O dpow iedzią  Boga na to było 
pow ołan ie Z ielon o iw ią tk ow có  w...” . Tak przedsta­
wia i  ród U  p&atekostalizmu w spółczesnego jego  
h istoryk  G loria G. K u lbeck  w książce pt. „C o  
Bóg sp raw ił” .

N a jp ie rw  k ilka  słów o nazw ie. O kreślen ie „R u ch  
Z ie lon ośw ią tkow ców '* jes t dosłow nym  tłum acze­
niem  a n g ie lsk ie j n azw y  „Pen tecosta l M oyem en t” , 
przy  c tym  w yra z  „pen tecosta l”  pochodzi z  litu r­
g icznego, grecki « ko i łacińskiego term inu „P e n -  
teeostal”  P ięćdziesią tn ica  oznaczająca uToczy- 
s:oiĆ Zesłania Ducha Sw. Jak w iadom o uroczy- 
alofć ta w ypada p ięćdziesią tego dnia po W ie lk a ­
nocy a po polsku określam y ją  ja k o  Z ielon e 
Św iątki.

Co ma w spó lnego św ięto  Z ie lon ych  Św iątek  z 
ruchem pentekostalizm u? Oto jeg o  zw o len n icy  
przypom ina ją  h istoryczny m om ent zstąpienia Du­
cha Swię4ego na Apostołów  i osoby p rzeb yw a jące 
z nim  w W ieczern iku , dow odem  zaś n iezw ykłości 
z jaw iska  było m ów ien ie  ob cym i ję zykam i zro zu ­
m iałym i dla w szystk ich słuchaczy pochodzących 
z  przeróżnych  k ra jów . Owa n iezw yk łość — zda­
n iem  Z ie lon ośw ią tk ow ców  — nie była cudem  jed ­
norazow ym , ale w ystępow a ła  w szędzie i zawsze 
tam , g a z ie  dzia ła ł Duch Św ięty  w celu ożyw ien ia  
w ia ry  re lig ijn e j w śród chrześcijan. M ów ien ie ob­
cym i język a m i zwane też  z grecka g loso la liam i 
(glossa -  ję zyk , leteo -  m ów ię) w ys tępow a ło  u cha­
ryzm atyków  w p ierw szych  dwóch w iekach ch rze­
ścijaństwa, później w  X I I  w ieku w śród gor liw ych  
m nichów , następnie u jansen istów , u p ie tystów  
n iem ieck ich  i angielsk ich. Zna li i dośw iadczali 
tego charyzm atu kw akrzy , hernhuci i tacy  m eto­
dyści jak  John W esley  <zm. 1191) i  G eo rge W h ite- 
fie ld . Cl ostatni w yraźn ie  rozróżn ia li ch rześcijan , 
k tórzy  by li ty lk o  chrześcijanam i popraw nym i 
oraz chrześcijan  w yższego  stopnia, k tó rzy  o trzy ­
m ali „d ru g ie  b łogosław ieństw o”  zwane n iek iedy  
„u św ięcen iem ”  lab „ch rztem  w Duchu Ś w ię tym ” .

N ow oczesn y  pentekostalizm  powstał p rzed  sześć­
dziesięciu la ty  w  Stanach Z jednoczonych  wśród 
m etodystów  i baptystów , a w ięc w śród wyznań 
w ie lk ich  liczebn ie i uznanych za K o śc io ły  ju ż  
„s ta re ” , tradycy jn e. Z w o len n icy  tego ruchu oparli 
się na tw ierdzen iu , że  n ie w ysta rczy  być ch rześc i­
jan inem  ty lk o  popraw nym . N a leży  jeszcze starać 
się zdob yć „m o c  z  w ysokości” , m ian ow ic ie  „o g ień  
Ducha Ś w ię tego ” . Ich  zdaniem  w iern y  uczeń Chry­
stusa musi w ierzyć , że to, co o trzym a li Aposto­
łow ie w W ieczern iku  w  Dzień Z ie lon ych  Św iątek 
otrzym a on rów n ież ja k o  „ch rzes t Ducha Ś w ię te ­
g o ”  u w idoczn iony w darze g loso la lii. T e  idee zosta­
ły  pow iązane z nauką o rych łym  końcu św iata. K a z ­
n od zie je  z ie lonośw iątkow i poczęli zapew n iać, że 
nadchodzi koniec d z ie jó w  chrześcijaństw a i że po 
„w czesn ym  deszczu”  Z ie lon ych  św ią t  przed dzie­
w iętnastu w iekam i, po suszy w ieków , na którą 
spadły n ie liczn e jen o  „k ro p le  łask i”  nadeszła „u le ­
wa b łogosław ieństw ” , oznaczająca kon iec h istorii 
zbaw ienia. Poza  tym  Z ie lon ośw ią tkow cam i k ie ro ­
wała idea zjednoczen ia  chrześcijaństw a. T w ie rd z ili, 
i e  ró in ice  w yznan iow e na leży  usunąć n ie  poprzez 
ugodę do w spó lnej dok tryny , le c z  przez „d o - 
św iarirz+nie obecności żyw ego  Boga i realność 
Ducha Św iętego  namacalną w naw rócen iu  Sic 
w  uśw ięceniu, w  ch rzcie Duchem Ś w iętym  i w  
charyzm atycznych  darach” . W id zie li praed sobą 
ty lk o  rtwa c « le , k tóre  należy osiągnąć przed na­
dejściem  Chrystusa w  ob łokach : uśw ięcenie i jed ­
ność dzieci Bożych (połączoną z ew angelizac ją  ca­
łego  świata w ok resie  jed n ego  pokolenia.

P oczątkow o Z ie lon ośw ią tkow cy  ani n ie m ie li 
czasu, ani n ie  ch cieli m yśleć o jak ichś ramach 
organ izacy jnych  sw ego tuchu. O w szem  w prost 
zw a lcza li fo rm y  koście ln ictw a, ja k o  przeszkody 
dla rozkw itu  charyzm atów . Hasła ich szły  przez 
ca/y św iat w  tem pie b łyskaw icznym . Już przed  
p ierw szą w o jn ą  św iatow ą nadchodziły  w ieści, że 
m odlący się Jud w A m eryce , Ind ii, A fr y c e  i Euro­
p ie  m ów i obcym i ję zykam i. G dy  jed n ak  p ie rw szy  
entuzjazm  m inął a koniec św iata n ie  nadchodził 
przekonano się, że  ruch pentekostalizm u to  ju i 
n ow e w yznan ie. W b rew  początkow ym  zam ierze­
n iom  poczęto zryw ać z  m acierzystym i K ośc io ła ­
m i i tw orzyć  własne organ izacje  z  w łasnym i sym ­
bolam i w ia ry , w  k tórych  znalazł się dogm at 
,,chrztu  Duchem Św iętym  w edług Pism a Ś w ię te ­
g o ” . Zam iast 2yednoczen ia chrześcijaństw a osiąg­
n ięto now e rozdrobn ien ie.

Obecnie ruch z ie lon ośw ią tkow y  lic zy  na św iec ie 
ponad dziesięć m ilionów  zw o len n ik ów  (w yzn a w ­
ców ). lecz nazw  Ich K ośc io łów  n ie sposób podać, 
gdyż jest ich w iele.

K s . S .W .



O M iasteczku Śląskim  cicho jakoś w  kraju, za 
to dużo głośn iej o nim  za granicą. Z ja w ia ją  
się tu specjaliści od m eta lu rg ii, p rzysy ła ją  

do Miasteczka listy  pyta jąc o szczegóły tutejsze j re 
w e lac ji, podziw ia ją  i gratu lu ją . W  M iasteczku, bar­
dzo zresztą n iepozornym  pod w zględem  urbani­
stycznym , technika nasza odniosła sw ój k o le jn y  
sukces. Sukces notabene tra d ycy jn y . M ało kto w ie , 
że m y, Po lacy , m am y tak i „w ła sn y ”  m etal a „w ła ­
sn y”  d latego, żeśm y poznali je g o  ta jn ik i dużo, 
wcześn iej od innych. Tym  m etalem  jest cynk. 
Podczas gdy inni tęsknią za tym m etalem , Polska 
znajdu je się na szóstym  m iejscu w  św iec ie  pod 
w zględem  zasobności w  cynk a po ostatnich od ­
kryciach , rów n ież pod M iasteczk iem , m oże ju ż  na­
w et na piątym . Techn olog ię  w uzyskiwaniu  czy ­
stego cynku po raz p ierw szy w Europie op racow a­
li polscy tech n icy  na Śląsku, a je ś li w  EuTOpie 
to i na św iecie. C h ińczycy tw ierdzą, że nas w y ­
przedzili, o to samo sp iera ją  się z Ch ińczykam i 
Hindusi, a le n ikt nikom u nic nie potra fi u dow od­
nić, bow iem  znajom ość technologii cyn k ow ej tak 
w Chinach, jak  i w  Indiach, ob jęta  była najwyższą 
ta jem n icą państwowa. D ob ieran ie s ię do te j ta­
jem n icy  zagrożone było utratą g ło w y  a ostrożni 
specjaliści n ie zostaw ili żadnych dokum entów , 
określa jących  ich um iejętności. Ostatecznie można 
się zgodzić, że nic nie w iedząc o sobie, Po lacy, 
Hindusi i C h ińczycy rów nocześn ie posiedli sekre­
ty u zyskiwania cynku. Postęp w  technice idzie na­
przód s iedm iom ilow ym i krokam i i p’o1sko-hindu- 
sko-ch ińskie m etody uzyskiwania cynku dawno 
stTacity atrakcyjność, św iat w yp racow a ł nowe, 
w spó lne m etody i w yd aw a ło  się, że n ik f ju ż w  tej 
dziedzin ie prochu n ie  w ym yśli. A  tym czasem  op ra ­
cowano nową, bardzo a trakcy jną  i absolutnie p o i. 
ską m etodę. Jej autorem  okazał się zespól badaw­
czy pod kierunkiem  inż. Stanisława W o lffa , aktual­
nie naczelnego inżyn iera  Zespołu P rzerób k i Rud 
Z jednoczen ia  G órn iczo-H utn iczego M eta li N ie że la z ­

nych. K ie d y  nasz in żyn ier podją ł prace badawcze 
nad nową technologią, gdy  postanow ił obalić tra d y ­
cy jn ą  technologię, był za ledw ie  27-letnim absoł- 
wentem  A kadem ii G órn iczo-H u tn iczej w  K rakow ie . 
Huta czynna w M iasteczku Śląskim  budowana jest 
poza. jego  rogatkam i. Z a jm u je  parę hek tarów  te ­
renu podzielonego na dwa poLa- Na p ierwszym  
zna jdu je  się część wstępna, ju ż  czynna. Są tu 
potężne ba terie  ogrom nych p ieców  ob ro tow ych . 
N ie nadużyw ajm y n iepotrzebn ie słów — te piece 
m ają  po 90 m  długości. W  każdym  z  nich m ożna 
by zanieście parow ozow n ię a lbo k ilka  kortów  ten i­
sowych . Tu taj m ikrop rocen tow a  ruda cynkow a 
zam ienia się w  tlenek  zaw iera ją cy  50 proc. metalu. 
Jest to półprodukt, k tóry  w ysy ła  się z M iasteczka 
do starych hut, a le gd y  skończą się in w estyc je  na 
drugim  polu pow ędru je  — na n ie. S tare, w ys łu żo­
ne huty będą stopn iow o likw idow ane. N a  drugim  
polu pow sta je  serce przyszłego  g iganta  —  piec 
szybow y. Dla tego  pieca zbudowano w szystko po­
zostałe i on wyznacza rangę przyszłego  zakładu. 
P iec  szybow y jes t fabryką  sam w  sobie. Można 
by o nim  napisać grube dzieło, zapam ięta jm y zaś 
ty lk o  to, że  służy on do otrzym yw an ia  czystego  
cynku i je s t  ostatn im  słow em  św ia tow ej techn ik i. 
Podobno na św iec ie istn ieje w szystk iego osiem 
takich p ieców , racze j n ie takich lecz podobnych, 
bo nasz b ije  tanite now oczesnością j w ydajnością. 
Konstrukcja  pieca jes t angielska. A n g lic y  przez 
20 lat g łow ili się nad jeg o  taudową. P iece  te z r e ­
w o lu c jon izow a ły  m etodę pozysk iw an ia  cynku a 
m etoda posługiw an ia  się n im i jes t tak różna od 
dotychczasow ej, jak  samochód od ręcznego w ózka. 
Zespół in żyn iera  W o lffa  różn icę tę bardzo wy­
datnie pow iększy ł. R ew e lac ja  polega na tym , że 
nowa oryginalna  polska technologia u m ożliw i bez­
pośrednią przeróbkę najuboższych rud i odpadów  
poprodukcyjnych . Pon iew aż, o lb rzym  n ie jes t je s z ­
cze gotow y, dla dośw iadczeń i dalszego, ew en tu a l­
nego u lepszenia m etody , zbudow ano p iec dośw iad ­
czalny tegoż typu  co o lb rzym  ale znaczn ie m n ie j­
szy. Wsad stosowany w M iasteczku zaw iera  około 
G proc. metalu. Dotychczas posługiw ano s ię w sa­
dem m ającym  nie m n iej ja k  10 proc. m etalu , naj* 
częściej jed n ak  20_30 proc. N a  takim  w sadzie p ra ­
cu ją  m eta lu rg iczne potęgi —  ZSRR , U SA , N R F  i 
inne. Znaczen ie m etody W o lffa  polega na daleko 
posuniętej oszczędności surowca. Św iatow e zasoby 
cynku są n iew yczerpane, zw łaszcza rud w ysoko ­
procentow ych . Z łoża n iskoprocen tow e są znaczn ie 
obfitsze, a le p rzem ysłow e ich  w ykorzystan ie  było 
dotąd bardzo k łopo tliw e  i n ieopłacalne. In żyn ier 
W o lf f  ze  sw ym i ko legam i u w oln ił przem ysł od 
k łop o tliw e j i n ieop łaca lnej tech nolog ii. K ie d y  
w iadom ość o tym  przedostała się do za in tereso­
w anych  środow isk zagran icznych , do p racow n i na­
szego inżyn iera  zaczę li z jeżdżać m eta lu rgow ie  z 
ZSRR , Jugosław ii, Egiptu , W łoch, Bu łgarii, Iranu 
i M aroka. M iasteczko Śląskie zdobyło  op in ię sto­
licy  w iedzy o -cynku.

Drugim  sukcesem  M iasteczka jes t w yk o rzy s ty ­
w an ie odpadów. Odpady powsta jące z produkcji 
cynku zw a lano dotąd na ha łdy ja k o  coś zupełn ie 
bezużytecznego. Odpady powstające w  obecnej 
produkcji m a ją  znaczną w artość odżyw czą  dla 
g leb , zw łaszcza kwaśnych. Spraw dzono to  do­
św iadcza ln ie i stw ierdzono, że nawóz z  odpadów  
działa bardzo korzystn ie nie ty lko  odkw aszając 
g lebę, lecz ma tak że  pożyteczne działanie uboczne 
dzięk i zaw artym  w nim m ikroe lem entom  m in era l­
nym.

N a le ży  się także w yjaśn ien ie  o budow ie p ie ­
ca szybow ego. N ie  sądzim y, że jego  w szystk ie 
części p rzyw iezion e zosta ły  z  A n g lii na polskich 
lub b rytyjsk ich  frachtow cach. Raczej przy jech ał 
on do Po lsk i w  kilku  teczkach ; w postaci tech ­
nicznych rysu nków  i om ów ień. T o  nam w ysta r­
czyło , czy li ku p iliśm y u A n g lików  jed yn ie  licen ­
cję. Całe w yk on aw stw o , w szys tk ie  m aszyny są p o l­
sk ie j p rodukcji, naw et tu i ów dzie w prow adzono 
zm iany, żeby  można było posłużyć się polsk im i m a­
teriałam i. W  ten sposób nie w ypuściliśm y z  kraju  
sporego pakietu  dew iz, a le jednocześn ie postaw iliś­
m y sobie dodatkow e zadanie. A n g lic y  chcący za­
rob ić , grzeczn ie  su gerow ali, że n ie bardzo sobie 
poradzim y bez nich! Okazało się, że przepow iedn ie 
nie spełn iły  się. Po łow a  kombinatu ju ż  pracu­
je  z powodzeniem , a druga połowa w  n ieda lek ie j 
przyszłości rozpoczn ie pracę.

W  ten sposób ro zstrzygn ięty  został polsko-ch iń­
ski spór o p ierw szeństw o w opanowaniu produk­
c ji cynku  i to rozstrzygn ięty  p rzy  oklaskach obser­
w ato rów  z ca łego św iata. Z A P A M IĘ T A J M Y  — 
Z W Y C IĘ S TW O  N A D  C H IŃ C Z Y K A M I O D N IE Ś L IŚ ­
M Y  W  M IA S T E C Z K U  Ś L Ą S K IM , PO D  D O W Ó D ZT­
WEM IN Ż Y N IE R A  S T A N IS Ł A W A  W O LFFA .

J. W A L C Z A K

N

NIEURUCHOMIONE 
R E Z E R W Y

ie jedna  okolica  w  Polsce odczuwa brak rze ­
m ieśln ików . N a  w si' i w  m ałych m iasteczkach

lub osadach prob lem em  sta je  się napraw a radia 
lub te lew izo ra . Chcąc z reperow ać ro ln iczą  m a­
szynę, 2  by le  g łupstw em  u da je się ro ln ik  do 
PO M , k tóre  zaw alone są napraw am i ciężka ego 
sprzętu i n iechętn ie p rzy jm u ją  d ro lm e zam ów ie ­
n ia , kółka ro ln icze na jczęście j m ają  Jełopo*y ze 
zna lezien iem  trak torzys tów , b raku je  k ow a li, ślu­
sarzy itd . N a jb a rd zie j ce łow e in ic ja ty w y  w  zak re ­
sie usług, podejm ow ane przez sam orząd w ie jsk i, 
n ie  m ogą  być w  pełn i z rea lizow an e z  powodu 
braku rzem ieś ln ików . W  m iarę um aszynow ian ia  
ro ln ic tw a  i  w chodzen ia  na w ieś techniki w  dzie­
dzin ie  gospodarstwa dom ow ego — pralek , lod ó ­
w ek, sprzętu  elek trotechn icznego, zap otrzeb ow a­
n ie  na fa ch ow ców  będzie w zrastało . O czyw iście , 
w  okręgach  przem ysłow ych  ła tw ie j jes t o  zn a le ­
zien ie  specja listów , bo ostateczn ie taką czy  in ­
ną  usługę w yk on a  fach ow iec stale zatrudm pny 
w  odpow iedn ie j fabryce. A le  t o  ju ż  kw estia  
dobrosąsiedzkich stosunków , lub doda tkow ego za­
robkow an ia  rzem ieśln ika  po godzinach  p racy  
w  jeg o  zak ładzie i w ca le  n ie  m oża tej w zg lęd ­
nej ła tw ości uważać za jak ieś rozw iązan ie  p rob ­
lemu.

Tym czasem  każdego roku w każdej w si pewna 
liczba m łodych  ludzi udaje się do w o jsk a , by  
odbyć sw ó j ob yw a te lsk i ob ow iązek . Nasze w o j­
sko je s t  arm ią bardzo w ysoko zm echanizow aną. 
Dla w łasnych potrzeb szkoli ono żo łn ie rzy  w  za ­
kresie technicznym  a am now ocześn ie jsze uzbro­
jen ie  posiada jednostka, tym  bardziej p recy zy jn e  
s ta je  się szko len ie . W  końcu p o  odbyciu  służby 
w o jsk ow e j odchodzą do cyw ila  lu dzie , k tórzy  w  
iWojsku zdob yli specja lności techniczne i  to  na 
w ysok im  poziom ie. Jedni sta li się ru tyn ow an ym i 
e lek trotechn ikam i, rad io, te le fon , te lew izor — to 
dla nich już n ie żadna czarodziejska skrzynka, 
drudzy poznali budowę s iln ik ów  spalinow ych , 
inn i w  w o jsk ow ych  w arsztatach nau czy li srę ślu­
sarstwa, lub kow alstw a. Długa jest lista sp ec ja l­
ności, w  ja k ie  w yposaża nasze w o jsk o  obyw ate la  
w  ok res ie  służby zasadn iczej.

N a jczęśc ie j u m ie jętności n abyte w  w ojsku  m o­
gą bezpośrednio być w yk orzys tyw an e w  życ iu  
cyw iln ym , n iek ied y  trzeba k ró tk iego  ich  uzu­
pełn ien ia a za zasadę można p rzy jąć , że m łody  
rezerw ista  po pow roc ie  z techn icznych  jednostek  
w o jskow ych  jest kandydatem  ma dobrego r z e ­
m ieśln ika, w łaśn ie tych branż, w  iktórych n iedo­
statek spec ja lis tów  n a jczęśc ie j w ystępu je. A le  
m łody rezerw ista , fach em  w  ręk ach ”  znika w  
swoim  środow isku, w raca do zaw odu  ro ln iczego , 
lub idz ie  do fab ryk i i  w yk on u je  za jęc ia  m ające 
n iew ie le  w spó lnego z  fachem  w yn ies ion ym  z w o j­
ska. N aw et na m yśl mu rvie przychodzi, że  w y ­
korzystu jąc to czego w  w ojsku  s ię nauczył, b y ł­
by -w swoim  środow isku bardzo .potrzebny a n ie ­
raz i  w ięce j by zarabiał.

Inaczej m ów iąc, kadry  rzem ieśln icze, w  jak ie  
w o jsko  w yposaża cyw iln e  społeczeństw o, n ie są 
w yk orzys tyw an e , w ym yk a ją  Się z pola w idzen ia  
czynn ików  ja k  na jba rdz ie j za in teresow anych  w  
pozyskan iu  rzem ieś ln ików  dla sw oich  in ic ja tyw . 
Strata jes t oczyw ista , a le  c zy  nieunikniona?

Uniknąć je j  można przez naw iązan ie  w spó ł­
działania m ięd zy  W K R  a ogn iw am i za jm u jącym i 
się gospodarczym  planow aniem  w  teren ie . P o  
prostu ogn iw a te pow inn y  określić sw o je  po ­
trzeby w  zakresie kadr rzem ieśln iczych  i p rzed ­
staw ić je  W K R . (W ojskow e K om en dy  R e jon ow e 
m ogą k ierow ać rekruta  do jednostek , w  k tórych  
p rzew id u je  się szko len ie  fach ow e tw tej d z ied zi­
n ie , w  ja k ie j dany re ion  odczuw a na jw iększe 
braki kadrow e. M łodzi ludzie m ogą być pow iada­
m ian i, że  po pow roc ie  z w o jsk a  będą m ie lj za ­
pew n ione zatrudn ien ie w  kom órkach usługowych, 
lub pow sta jących  zakładach pracy  rzem ieśln i­
cze j. Św iadom ość ta m iałaby na pew n o w p ływ  
icachęcający do lepszego opracow ania  zaw odu 
podczas odbyw ania  służby w o jsk o w e j a e fek t  gos­
podarczy tak iego  w spółdziałan ia z  w o jsk iem  n ie 
w ym aga argum entow ania. N ie  jest to nowa m yśl. 
Z rodziła  się ona w  wojsku i prasa w o jsk ow a  n ie ­
jednokro tn ie , p rzy  różnych  okazjach, podpow ia ­
da ją  społeczeństwu. N ieste ty , sugestie te  mało 
gdzie zostały podchwycone. W yd a je  się, że n a le ­
ża łob y  je  bardzie j spopu laryzow ać i zastanow ić 
się na u jęc ie  ted m yśli w  jafkąś za&adę dzia ła ­
nia gospodarczego.

O B SE R W A TO R
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R o z m y ś l a n i a  p r z y  k o m i n k u

R O D Z E Ń S T W O

D aleko, daleko, za siedm iom a góram i, za 
siedm iom a rzekam i ży ł stary kró l. M ia ł on 
j j  trzech synów .”  — A lbo  — „D a lek o , daleko,

«a siedm iom a rzekam i, za siedm iom a dolinam i, na 
skraju w ie lk ie go  boru, stalą uboga chatka. M iesz­
kała -w n ie j biedna w dow a, która  m iała trzy 
córk i.”

Tak się zaczyna n ie jedna bajka, a źródła  p ó ź­
niejszego kon flik tu  u tajono ju ż na początku w 
stw ierdzeniu  „b y ły  trzy  có rk i”  czy  „m ia ł trzech 
synów ” . Cała zaś późniejsza ba jkow a in tryga  op ie­
ra sie na początkow ej ch arakterystyce rodzeństwa 
j z n ie j b ierze początek. Najstarsze z rodzeństwa 
to osobn i* piękny, dum ny i am bitny. Przew odzi 
pozostałym , rozkazu je  im , chce zagarnąć dla siebie 
najlepsze kąski i uważa, że z samego faktu p ier- 
w orództw a należą mu się w y ją tk ow e  praw a. Ś red ­
ni — to „ad iu tan t’ ' i pom ocnik starszego. Ulega 
mu w e wszystk im , naśladuje, jest je g o  „p ra w ą  
ręką” , ale jest łagodn ie jszy  i czasem m ożna się 
odwołać do jeg o  „d o b rego  serca” . Z w yk le  w  b a j­
kowej in terp re tac ji, obaj w ystępu ją  so lidarn iej 
przeciwko najm łodszem u, k tóry  w praw dzie  jest 
aa jm ądrze jszy  i n a jp iękn ie jszy , lecz d ługo pozo­
staje w ukryciu , a nawet musi udawać głupca 
ł obaw y przed  starszym i. Pow odem  zazdrości i za ­
wiści starszych jes t z  regu ły  m iłość rodzic ftlska , 
która w bajkach skupia się na najm łodszym  lefcz 
nie u jaw nia , lub też obaw a starszych braci by 
o jc iec  lub matka nie pokochała najm łodszego, 
którego na początku bajki n ie dostrzega lub le k ­
ceważy.

T y le  ba jki i baśnie, które o dziw o, są w  tych 
charakterystykach zgodne pod każdą szerokością 
geogra ficzną  — z jedną tylko różn icą , k tóra  k ry ­
je się w zakończeniu. W bajkach zachodn ich, n a j .  
młodszy k ró lew ic z  zdob yw a  swą dzielnością  w łas­
ne k ró lestw o i  ż y je  tam szczęśliw ie , a sta ry  kró l, 
często z bólem  serca, musi oddać w ładzę w  kra ju  
oajstarszemu synow i. D zie je  się tak, zgodn ie 
z tam tejszym  prawem  i obycza jem , k tóre stano­
w iło, iż na jstarszy syn dzied ziczy ł p rzy w ile je  i  m a­
ją tek , co znalazło sw ój szczy tow y  w yra z  w idei 
majoratu.

Słow iańszczyzna, szczególn ie z iem ie m ięd zy  Łabą 
a W isłą, r z ą d z il i  się innym  prawem . M a ją tek  dzie­

dziczył syn na jm łodszy i zm iana w  tej kw estii za ­
znaczyła się w raz  z rozszerzen iem  kontaktów  z za ­
chodem, a następnie w prow adzen iem  ch rześcijań ­
stwa i co za tym  idzie w ie lu  zachodnich ob ycza ­
jów . Starsze dzieci dorasta ły jeszcze podczas 
w zględnej m łodości rodziców , k tórzy  m ie li i czas 
i m ożliw ości zadbania o ich in teresy. Nadchodzą­
cą starość w ita li u boku dziec i najm łodszych . N a j­
m łodsze też  d z ied ziczy ło  m a ją tek , a  rodz ice  spę­
dzali życ ic  p rzy  nim. — Stąd też, w  słow iańskich 

bajkach, na jm łodszy k ró lew ic z  po w ielu  p rzygo­
dach, w raca  i n iw ec zy  in tryg i starszych braci. 
Stary k ró l odda je mu kró lestw o j w szystko dobrze 
się kończy...

Baśnie, pieśni, dram aty ludow e i podania, a n a ­
wet B ib lia  i dram aty Szekspira, pełne są k o n flik ­
tów  rodzinnych  na tle d ziedziczen ia  m ają tków  
i kolejności urodzenia. M ożna  by p ow tó rzyć  tw ie r ­
dzenie, iż to sam układ stosunków  społecznych 
determ inow ał takie, a nie inne ukształtow an ie się 
charakterów  i działań poszczególnych  członków  
rodzeństwa.

C iekaw e, jak  ta spraw a przedstaw ia  się obecn ie 
w zm ien ionych  czasach i c zy  daw ne b a jk i, m ia ły  
słuszność w ocenie charakterów  poszczególnych 

braci i sióstr.

N ie  tak dawno, grupa psychologów  brytyjsk ich  
przeprow adziła  szereg badań w celu w yk ryc ia  czy 
istn ie je  naprawdę jak iś zw ią zek  m ięd zy  ko le jn o­
ścią urodzenia dziecka, a je g o  charakterem  i póź­
niejszym  sposobem życia.

N ie  traktu jąc sw ych badań ja k o  w niosków  osta­
tecznych w  pełni autorytetu  naukow ego, lecz j e ­
dyn ie jako  p ierw szy przyczynek , w ym aga jący  da l­
szych pogłęb ionych  już studiów  — naukow cy b ry ­
ty jscy  doszli do bardzo c iekaw ych  spostrzeżeń.

N ieza leżn ie  bow iem  od śrdowiska, stopnia w y ­
kształcen ia i zam ożności rodziców  oraz systemu 
w ychow an ia, ja k  też zdolności um ysłow ych i sta­
nu zdrow ia  — badane dzieci w yk aza ły  pew ne ce­
chy wspólne.

W edług b rytyjsk ich  psycho logów , dz iecko  na j­
starsze, n ieza leżn ie  od tego czy  je s t  to syn czy 

.córka  jest bardziej posłuszne i p ra cow ite  n iż po­
zostałe rodzeństwo. Ceni sobie w ysoko  zdanie 
i au tory te t rod z iców , a także nauczyc ieli. Chce 
przodow ać, zarów no w nauce ja k  i w śród  rodzeń ­
stwa. Lubi być staw iane za w zór i docen iane jako  
pow ażny „p a r tn er ” . N ie uchyla się od od pow ie­
dzialności i stara się w szystk ie nałożone na siebie 
zadania w yp ełn iać  skrupulatn ie i  dokładn ie, lecz 
jest przy  tym  n ie zw yk le  au toryta tyw ne w  sto­
sunku do pozosta łego rodzeństw a. Czy to  o rgan i­
zując (bo lubi organ izow ać) zabaw y, w yc iec zk i, 
lub też  sposób spędzania w o ln ego  czasu, sta je  na 
czele grupy i żąda bezw zględnego posłuszeństwa. 
Jest p rzy  tym  tradycjona listą  i skrupulatn ie prze­
strzega regu ł i zw ycza jów .

D rugie z  ko le i dziecko, to  z  na tu ry  trochę kp iarz  
a trochę „k o l chodzący w łasnym i d rogam i” . N ie  
znosi au tory te tów  i n ie stara się nikomu p rzypo­

dobać. U m yśln ie łam ie regu ły  i zasady i n ie p rz y ­
kłada w ie lk ie j w ag i do n a u k i Pociąga  je  w szyst­
ko, co now e, inne, n iecodzienne — co urąga u tar­
tym  schem atom . Stąd upodobanie do dziw acznych  
stro jów  i sposobu bycia, do fan tazy jn ych  przed­
m iotów  i n iecodziennych za jęć . Buntu je się p rze ­
ciw  dyscyp lin ie  i n ie  znosi skrępowania. Jest zdo ł- 
nes roztargn ione i m arzycielsk ie . Sw ą bezpośred­
n iością i brakiem  nadm iernych asp iracji, zdobyw a 
sob ie w ielu  p rzy jac ió ł. W  grup ie, jest tym , kom u 
zw ierza  się „ z  ta jem n ic” , do kogo idzie się po 
„ ra d ę ” , kto „w szys tk o  rozum ie” . Jest bardzo w y ­
czu lone na n iespraw ied liw ość i zawsze staje po 
stron ie pokrzyw dzonego .

Najm łodsze dziecko ma przed sobą  dw ie m oż li­
wości. Jeżeli z jaw ia  się dość późno jako  „o s ta t­

nia radość rodz iców ” , będzie m iało przec iw  sobie 
rodzeństwo. Jeżeli zaś p rzy jd z ie  jako  „ jes zcze  i to 
trzec ie ” , będzie od początku zmuszone w a lczyć
0 sw e m iejsce w rodzin ie. D ręczą je  ob aw y, że 
nikt go n ie potrzebu je, n ikt nie pragnął i  n ikt nie 
kocha — i chce, dosłow nie, za w szelką cenę zm ie ­
nić te fak ty . O ile  n ie uda mu s ię  to  w  stosunku 
do Wszystkich członków  rodziny, w yb iera  jed n e ­
go i stara się opanować go. W  zależności od tego 
jak i będzie w yn ik  w alk i o „m ie js ce  przy sto le” , 
ukształtu je się jego  przyszły  charakter. Jeże li 
w yg ra  — będzie odznaczać się silną w o lą , am bicją
1 w iarą  w siebie. Jeżeli zaś przegra — to n ie u f­
ność do ludzi i kom pleks niższości m oże mu to ­
w arzyszyć przez dalsze życ ie . W  w ypadkach  krań ­
cow ych  m oże nawet w y tw o rzyć  się chęć izo la c ji 
od środow iska, tendencja  zam ykan ia  się „w e  
w łasnym  św iec ie ”  i swoista p ie lęgnacja  uczuć 
,,n iezrozum ien ia ”  i „n i epotr2 ebności” .

W nieco podobnej sytuacji zn a jd u ją  się i je d y ­
nacy. W brew  utartym  przekonaniom , iż  jedynak  
to dziecko kapryśne, często h isteryczne, a  aiawet
o skłonnościach tyrańskich — u jedynaka , w*edług 
psychologów  brytyjsk ich , aiawet tak ie cechy w y ­
p ływ a ją  z  ogrom nych trudności z adaptacją  w 
środowisku. To jest podłoże w szystk ich  jeg o  tru d­

ności życ iow ych . Jedynak jes t w  gruncie rzeczy 
przeczu lony i bardzo n ieśm iały w  obcow aniu  
z ludźmi. Stąd w ybuchow ość, agresyw ność, a póź­
n ie j swoista poza „m n ie  nie za le ży ” . U ta jone 
kom pleksy i brak um iejętności naw iązania szcze­
rego kontaktu z otoczeniem , jeszcze tę sytuację 
pogłęb iają .

T y le  m ów ią  w yn ik i p ierw szych  badań w d z ie ­
dzinie w p ływ u  ko lejności urodzenia na ch arakter 
dziecka, przeprow adzone, pam ięta jm y, w  innym  
niż nasze środowisku i innych warunkach ek o ­
nom icznych. I chociaż psycho logow ie b ry ty js cy  
zastrzega ją  się, iż  na jak ieś ogólne w niosk i jes t 
jeszcze o w ie le  za wrcześnie. pozw alam y sobie 
przekazać tę garść in fo rm acji rodzicom  pod t o z _  

wagę. M oże zn a jd ziec ie  tu jak ieś po tw ierdzen ie 
w łasnych ohserw acji, a m oże pozw oli to wam w y ­
kryć jak ieś p rzyczyn y  trudności w ychow aw czych .

Jedno bow iem  nasuwa się samo. K ażde z na­

szych dzjec i musi hyć ahsolutnie pewne iż było 
oczek iw ane z  radością, że jest kochane i  że  jest 
n iezastąp ione!

HABER



DRENAŻ MÓZGÓW

sobie uczennice fran-  
Dszenia w  szkole su- 
piają piat materiału. 
;zkoły zdejmują i cho 
3 teczki.

I

Określenie —  „drenaż mózgów” nie ma 
nic wspólnego z medycyną, odnosi się 
raczej do pewnego typu przestępczości, 

który dotychczas, niestety, nie został ujęty 
w żadnym kodeksie karnym. Polega on na 
kaperowaniu przez Stany Zjednoczone co 
wybitniejszych naukowców europejskich. 
,.Operacja jest prosta, szybka i bezbolesna
— czytamy w  naukowym miesięczniku fran­
cuskim. który temu zagadnieniu poświęcił 
duży artykuł. Jesteś pracownikiem nauko­
wym lub inżynierem, a w dodatku Europej­
czykiem i to marnie płatnym. Pewnego pięk­
nego dnia rozkładając... płachtę porannej ga­
zety, dostrzegasz ogłoszenie, które obiecuje 
ci warunki, o jakich nawet nie ośmieliłeś się 
marzyć i zaprasza, abyś złożył egzamin eli­
minacyjny przed ekipą firm y Careers inc...” 
Dobrze złożony egzamin otwiera drogę do 
kariery i do zarobków nieosiągalnych w kra­
ju ojczystym. „Żeby oprzeć się tym syrenim 
śpiewom, trzeba być albo świętym, albo bar­
dzo zakochanyrn. W  ciągu ostatnich 18 mie­
sięcy W illiam  tfouglass (z firmy Careers inc.) 
zwerbował tą metodą... 450 uczonych bryty j­
skich” . Jednym z nich był wybitny uczony 
w dziedzinie atomowej Peter Murray, zastęp­
ca dyrektora Ośrodka Badań Atomowych 
w Harwell. Murray zarabiał w Anglii 4500 
funtów, w USA otrzymał — 15 000 funtów.

O „drenażu mózgów” zaczęło się mówić 
w Europie jak o jednej z niezwykłych afer 
międzynarodowych. Nie jest to bowiem spra­
wa bagatelna. N ie jeden Douglass z Careers 
inc .zajmuje się werbowaniem wartościo­
wych Europejczyków z ogromną szkodą dla 
państw europejskich. 2  jakiegokolwiek punk­
tu widzenia spojrzymy na to zagadnienie — 
stanowi ono problem poważny i nabrzmiały 
poważnymi konsekwencjami.

Z ankiety przeprowadzonej przez paryski 
„Le Monde” wynika, że — w  ciągu 16 lat 
od roku 1949 do 1964 — 85 tys. ludzi, w tym 
63.500 naukowców i inżynierów oraz 21 ty­
sięcy lekarzy porzuciło swe ojczyste kraje 
i przeniosło się do Stanów Zjednoczonych...
— USA zatrudniają 20 tys. lekarzy „im por­
towanych” .
—  Europa traci rocznie 10 proc. swoich nau­
kowców.
— W latach 1962—64 Stany Zjednoczone 
przyciągnęły 4 600 zagranicznych naukow­
ców, w tym 2200 chemików i 750 fizyków, 
tzn. nieco więcej niż wynosi liczba naukow­
ców tych specjalności i wykształconych w  
tym samym okresie w  USA.
— Spośród naukowców osiedlających się 
w  Ameryce 20 proc. pochodzi z Kanady, 18 
proc. z Anglii, 17 z A zji, 10 z Am eryki Łać., 
8 proc. z NEF i 27 z innych krajów.
— Europa traci corocznie 5,5 proc. swojej 
produkcji inżynierów, czy też absolwentów 
z innych dziedzin.
— 24 proc. członków amerykańskiej Akade­
mii Nauk to ludzie, którzy wszystkie stopnie 
naukowe zdobyli za granicą. 16 na 43 obywa­
teli amerykańskich, którym przyznana zosta­
ła nagroda Nobla — byli to uczeni z importu.

Jeszcze nieco cyfr malujących ekonomiczną 
stronę problemu. Amerykański Instytut 
Ubezpieczeń obliczył wartość bogactwa, któ­
re przysparza w ciągu swego życia prze ■ 
ciętny człowiek. Z obliczenia wynikało, że 
człowiek o wykształceniu podstawowym 
przysparza 219 tys. doi., o wykształceniu 
średnim — 303 tys. doi., o niepełnym w yż­
szym — 440 tys. doi. Jeśli obliczenia wspom­
nianego Instytutu zastosujemy do 100 tys. 
mózgów zakupionych przez USA wyniknie, 
że ich praca dostarczy narodowi amerykań­
skiemu 44 mld. doi.

Śpiewaczka Cass Elliott (druga z prawej) ze znanej grupy „The Mamas and the Pa- 
pas” została oskarżona o kradzież. Sąd brytyjski uchylił zarzut. Śpiewaczka po 

wyjściu z sąldu w  gronie swych przyjaciół.

U P R Z Y W I L E J O W A
•..„Jeden z  p iękn ie jszych  re jon ów  s to licy : par­

ki, a le je , now e dom y, so lidne p rzedw ojenne bu­
dow nictw o... P rzed w o jen n a  czynszów ka ale p rzy ­
zw o ic ie  utrzym ana...”  T a k  zaczyna opis swych 
w izy t w  m ieszkaniach w arszaw skich  w y k o le je ń ­
ców  i przestępców  red. Mrra Taczanow ska w 
„S w ie c ie ” . Potem  dow iadu jem y się, że w  „p r z y z ­
w o ite j”  czynszów ce na trzec im  p ię trze  zna jdu ­
je  się m ieszkan ie (p o k ó j4 z  kuchnią) ^n iep raw do­
podobn ie”  zapuszczone, p ie  odnaw iane od lat, 
w n im  — d w o je  ludzi „n a ło gow i a lkoh o licy , k i l ­
kakrotn ie leczen i przymusorwo” . P iją  denatu­
rat... Ich rozm ow a  to  .„najc ięższy repertu ar r y n ­
sztoka, n iew yraża ln y  w  druku” . Sp łodzili s ied­
m ioro dziec i. Wszysrtkie w  państw ow ych  Domach 
Dziecka.

— N astępny obrazek. „P ię k n y  przed w o jen n y  
dom ”  spółdzie lczy, „g łęb o k ie  balkony, d rzw i do 
m ieszkań ze  szlachetn ie licow an ego  dębu” , p o k o ­
je  duże, n ie sprzątane, zru jnow ane. Mjeszzkancy: 
sutener lat 30 i m atka prostytutka. Od 1945 r, 
nre p łacą za czynsz. W ie lok ro tn ie  karani.

— W  sąsiednim  domu... daw ne duże m ieszka­
n ie podzielone na  m niejsze. M atka 17-letmego 
chłopca (opóźn ionego w ro zw o ju ), tu ła jącego się 
po  internatach i współ] oka tor — na łogow y a l­
koholik, k tó ry  17 razy  s iedzia ł iw w ięzien iu ...

— In n y  dom... zaw odow a prostytutka z  t r o j ­
g iem  dzieci. Za m ieszkan ie i za św ia tło  nre pła-

Wojska federalne nigeryjskie w  Nsukka —  
uniwersyteckim mieście republiki Biafry.
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Jakie stąd płyną 'wnioski? Jakie oceny?
G. Morice (Francuz) snuje smętne reflek­

sje:
..Dla Europy nadszedł czas wyboru. Albo 

będziemy w  stanie zapewnić naszym uczo­
nym odpowiednią pozycję i powierzyć im 
odpowiedzialność, na jaką zasługują i zacho­
wamy szansę nadrobienia opóźnienia tech­
nicznego. albo będziemy się musieli pogodzić 
z  tym, że elita naszych uczonych, inżynierów 
techników wyjeżdżać będzie do USA zabie­
rając wraz z bagażem tysiące wynalazków, 
których potencjalnie mogą dokonać. Co nam 
więc pozostanie? Bierna rola klienta, złapa­
nego na lep gospodarki amerykańskiej, 
a w  konsekwencji —  zdanego na warunki 
Pax Americana. Na pocieszenie pozostanie 
nam wspomnienie minonej wielkości, o któ­
rej mówić będziemy przy każdej okazji jak 
staruszkowie o latach swojej młodości. A  na 
okrasę pozostanie nam obcowanie z naszymi 
w ielkim i pisarzami, w ielkim i malarzami, 
w ielkim i muzykami, którzy przynajmniej 
wciąż jeszcze do nas należą."

„The Economist’ ’ próbuje zrzucić odpowie­
dzialność za nieudolność po rządzącej Partii 
Pracy. Pisze bowiem: ,,Głosują za pomocą 
n.óg — odchodzą. 30 tys. wykwalifikowanych 
młodych naukowców i techników, mężczyzn 
i kobiet, którzy rokrocznie przybywają 
z czterech stron świata do USA. W  tej licz­
bie Brytyjczycy stanowią największy kon­
tyngent — i czynią to głównie z powodu nie­
dosytu.

Tak, to jest przyczyna, 'dla której młodzi 
opuszczają ojczyznę. Starsza generacja Bry­
tyjczyków, owych niespokojnych duchów, 
opuszczała kraj w  okresie budowy imper­
ium... Ich wnukowie uciekają do Stanów, 
gdzie budują rakiety i nowoczesną broń 
i gdzie umierają na zawały. Motywy ich 
odejścia niewiele się zmieniły, lecz gdy bu­
dowę imperium można było uważać za-iza- 
graniczną inwestycję to na każdego z dwu- 
dziestopięcio —  i trzydziestopięciolatków. 
którzy stanowią trzon obecnej emigracji nau­
kowców i inżynierów wypada przeciętnie 80

I W Y K O L E J E Ń C Y
ci. A resztow ać n ie  można, bo... jest op iekunką 
n ie letn ich  dziecj.

— P ięk n y  lokal — 46 m kw., pokój, kuchnia, a l­
kowa, duży przedpokój, łazienka, ubikacja, cen ­
tralne, gaz. Fu tryn y  pow yw alane. — O tw iera  
20-Ietni m łody człow iek. P ijan y . Za m ieszkanie 
n ie płaci. M atka nie ży je , zatruła się denatura­
tem. O jciec — siedzi.

P rzy toczon e opisy budzą zdum ienie. Nasuw ają  
szereg w ątp liw ości, pytań... W  jak i sposób Ci 
zdegenerow an i w yk o le jeń cy  zdob yli ładne m iesz­
kania w  dobrym  punkcie W arszaw y? P ie rw szy  
w niosek, że skorzysta li z pow ojennego  zam iesza­
nia. Ż e  z łod zie jsk im  instynk tem  w iedzen l w ie ­
d z ie li, gdzie  poszukiwać i gdzie w a rto  się »~  
sied lić. Drugi wniosek, że m ieszkania przydziela ły 
w span ia łom yśln ie w ładze kwaterunKOwe. BO 
przec ież i red . M . Taczanow ska zna w ypadek , że 
w yeksm itow ana rodzina (o jc ie c  recyd yw is ta , n ig ­
dzie nie p racu jący  z  p ięciorg iem  dziec i) z  poko ju  
z kuchnią nie płaconego od la t o trzym ała  5-iz- 
bow y loka l w  A le ja ch  U jazd ow sk ich !!!

Dalsze pytan ia: D laczego pozostaw ia się dzieci
z m atką prostytutką? D laczego pozostaw ia się 
z łod zie ja -recyd yw is tę  z obcą kobietą? D laczego 
latam i n ie rea gu je  się, że ktoś n ie  płaci za  m iesz­
kanie, n ie  p łaci za św iatło, n igdzie  u ie pracu je, 
p ije , kradnie i upraw ia rozpustę? P łodzi dzjęc l, 
aby inni p łac ili za ich u trzym anie i w ych ow a ­
nie?

K ażde m ieszkanie, -o k tórym  była m ow a, jest 
m eliną  złodzie jską . Jest źródłem  zarazy. W szyscy 
w spom niani w yże j „m ieszk ań cy”  sto licy  po w in ­
n i się znaleźć w  odosobn ien iu ” .

Sprawa jest poważna i jrilna. Szkody społeczne 
są duże i w idoczne. D latego z radyka lnym  roz ­
w iązan iem  n ie na leża łoby czekać...

— W N IO S K I
Na p ierw szym  mrejscu postaw iłbym  w n iosek , 

a by  w yszu k iw an ie  i re je s trow an ie  tego typu 
„o gn isk  z a ra zy "  z lec ić  ja k ie jś  o rgan iza c ji m aso­
w e j np. L idze K o b ie t
— N ieod zow n ą  rzeczą  byłoby s tw orzen ie  dla osób 

dorosłych D om ów  P ra cy  P rzym u sow e j i odse­
parow anie w yk o le jeń ców  od norm alnego społe­
czeństwa.

— P rzep row adzen ie  ścisłej se lek c ji dz iec i w  D o ­
mach Dziecka i nie lokow an ie razem  elem entu 
przestępczego z  dziećm i zaniedbanym i i Opu­
szczonym i.

— R ozw iązan ie  problem u op ierać na norm a lnej
ka lku lacji ekonom icznej: n ie obciążać fundu­
szów społecznych i zmusić z łod zie i, su tenerów
i p ijaków , aby sam i p racow ali na u trzym an ie 
sieb ie i sw ego potom stw a.

tys. funtów szterlingów straty dla kraju, 
biorąc pod uwagę całe ich produktywne ży­
cie. Przed dwudziestu miesiącami utworzono 
specjalny' komitet pod przewodnictwem dr. 
F. E. Jonesa, który miał na celu zbadanie, 
gdzie odchodzą mózgi W ielkiej Brytanii. Orze­
czenie tego komitetu, konstatujące, że od 
momentu, w  którym Partia Pracy, przyrze­
kając dokonanie technologicznej rewolucji 
w  ekonomice brytyjskiej, przejęła władzę 
w  kraju, liczba emigrujących inżynierów nie­
mal się podwoiła — stanowi przykra pigułkę 
do przełknięcia dla Wilsona” .

A. Pancaldi we włoskim dzienniku „Uni­
ta” stwierdza konkretnie.

„Czy Europa może tę chorobę (drenaż móz­
gów) ograniczyć, a następnie zwalczyć? Na 
pewno może, ale pod jednym -warunkiem: 
jeśli zerwie z polityką podporządkowania 
się Ameryce, jeśli skończy z absurdalnym: 
i szalonymi wydatkami na cele wojskowe 
i jeśli wprowadzi nową politykę, która oży­
wi uniwersytety i instytuty’ badawcze, dając 
im  wszelkie niezbędne środki” .

PISARZ NAGRODZONY
T  egoroczną nagrodę Nob^a otrzym ał p isarz p o ­
* łudn iow oam erykański M« A . Asturias, Asturias 
urodził się w  1899 r. w  G w atem ali z  o jca  H iszpa­
na j m atk i Indianki. U kończył studia praw n icze, a 
następnie p rzebyw ał w Londyn ie i Paryżu . Po 
pow rocie do G w atem ali za jm ow ał się pracą lite ­
racką i publicystyczną. W  194G r. został attache 
ku lturalnym  w  M eksyku, następnie radcą w A r ­
gentynie. W  1954 r. m usiał opuścić kraj i udać 
się na w ygnanie.

Do bardziej znanych prac Asturiasa należą: L e ­
gendy Gw atem ali, Pan Prezyden t, Ludzie z pól 
Kukurydzy, Huragan, Z ie lon y  papież, Oczy po ­
grzebanych.

W  1966 r. Asturias pełn ił fu n k c ję  ambasadora 
swego kraju  w Paryżu .

M arcel Brion z  A kadem ii Francuskiej tak m ó­
w ił o Asturiasie: „...Jest on zarów no sob.l, jak 
całym  swoim  ludem i całą sw oja  ziem ia. M ów i on 
język iem  gwatem alskich  chłopów... a le rów n ież 
m ową w iatru  i wulkanu, m ow ą jaguara... w yd a je  
się n iek iedy, że słychać w  jego  dzieJe oddech z ie ­
mi, roślin i zw ierzą t z n ieprzebytych  lasów  Am e­
ryk i Ś rodkow ej... Asturias jest w ie lk im  pisarzem**...

ATOMOWE 
OKRĘTY 

PODWODNE
J eden ze współczesnych „sys tem ów  bo jow ych ”  

tworzą atom ow e ok rę ty  podwodne. Ich erę 
zapoczątkow ał am erykański „N A U T IL U S ” . Był to 
p ie rw szy  podw odny okręt o napędzie atom ow ym  
przeznaczony do zw alczan ia  okrętów  podw odnych  
przeciw n ika.

U zbro jen ie „N au tilu sa ”  składa się z w yrzu tn i 
torpedow ych , z których m ożna w yrzucać rów nież 
torpedy z g łow icam i jąd row ym i. W yporność w y ­
nosi 3.500 ton. Załoga  składa się z  10 O ficerów  i 
1 0 0  p odo ficerów  i m arynarzy  (sa to w łaściw ie  
d w ie  załogi pracu jące na zm ianę). Do końca hr. 
Stany Z jednoczone zam ierza ły  zbudow ać 45 je d ­
nostek tego typu.

Drugą kategorię atom ow ych ok rę tów  podw od­
nych zapoczątkow ała  hudowa okrętu G eorge W as­
hington (1959 r.) i bezpośrednio potem  dalszych
noszących rów n ież nazwiska w yb itn ych  p rezyden ­
tów  am erykańskich. O krę ty  te posiadają w yp o r­
ność €.100 ton (dług. ll5m , szer. lOm) 4 w yrzutn ie 
torpedow e i 1 6 pocisków  „P o la r is ”  (A - l  o c ię ża ­
rze 12,5 tony). Zas ięg  pocisków  „P o la r is ”  w ynosi
2 400 km, a moc g ło w icy  0,3 m ega ton y TN T .

W  1961 r. rozpoczęto budowę pięciu jednostek 
drugiej serii tej kategorii ok rętów  o w iększe j w y ­
porności (1 900 ton) i długości 125 m, zaopatrzonych 
w pociski „P o la r is ”  A-2 (ciężar 13 ton, moc g ło ­
w icy  0,5 m egatony).

W 1963 r. rozpoczęto budowę dalszej seTii (p ie rw ­
szy okrłjl „L a fa y e t te ” ) c w yporności 8 300 ton, dłu ­
gości 12d,5 łn, zaopatrzone] W pociski „P o la r is ”  A-3 
(zasiąg 4 5fli) km, moc g łow icy  0,9 m egatony). Z a ło ­
ga okrętu liczy  145 ludzi <15 t 130).

N ow e ok rę ty  om aw ianej ka tegorii o trzym u ją  
pociski typu „P o se jd o n ”  (zasięg 5 000 km, moc 2 
m egatony).

A m eryk an ie  p rzew id yw a li zbudowanie do koń­
ca 1967 r. 41 jednostek  rak ie tow ych  ok rę tów  pod­
wodnych.

Skuteczność użycia pocisków  ,,Polaris*’ i „ P o ­
se jdon”  (tra fien ia  w cel) jest uzależniona od d o k ­
ładnego w yznaczen ia  położen ia  okrętu ] odległoś­
ci od celu. P re cy z ję  w  tym  zakresie osiągnięto 
dzięk i sztucznym  satelitom . U m ożliw iły  one za­
rów no sporządzenie dokładnych map oceanów  
jak  i pom iarów  przestrzen i oceanów  i od ległości.

R ak ie tow e ok ręty  podw odne stanow ią dość tru d ­
ne cele dla obrony zarów no ze względu na m oż li­
wość zanurzenia się na głębokość 300 ni, co prak­
tyczn ie  chroni je  przed w szelk im i eksplozjam i 
bomb, jak i ze w zględu  na ich ruchliwość.

;  I

Wódz NPD Ton Thadden

Widmo
nowego

niebezpieczeństwa
... Jest natomiast jasne, że partia (—NPD— ) 
otwarcie opowiada się za Niemiecką O jczyz­
ną w  poszerzonych granicach, które obejmo­
wałyby nie 'tylko utracone terytoria wschod­
nie, ale również Sudety, Austrią i Południo­
wy Tyrol. N a  zakończenie kongresu cała sa­
la —  około dwóch tysięcy delegatów —  wsta­
ła, aby odśpiewać wszystkie trzy zwrotki 
„Deutschland, Deutschland iiber alles” . 
Łącznie ze słynną (formalnie nielegalną dzi­
siaj) zwrotką, w  której m ówi się o  granicach 
Niemiec rozciągających się od Mozy po K ła j­
pedę i  od  Adyg i po Bałtyk...

Inną cechą charakterystyczną kongresu 
był silny, niemal kalwiński nurt odrodzenia 
moralnego, którym przepojona jest partia. 
W  rezultacie dyskusja, jaką podjęli delegaci 
na temat propozycji kastrowania przestęp­
ców seksualnych trwała dłużej, niż jakikol­
w iek inny punkt porządku dziennego. Kon­
gres uchwalił też rezolucję domagającą się 
przywrócenia kary śmierci dla morderców.

Ze szczególną gorliwością dyskutowano na 
taki temat .jak „narody chore”  i „narody 
zdrowe”, sprawność fizyczna, porządek, czy­
stość fizyczna i  moralna w  ^wychowaniu 
młodzieży, a także na temat innych wspania­
łych idei przypominających niektóre stro­
nice z „M ein  Kam pf” .

Kongres NPD dowiódł z absolutną jasno­
ścią, że raz jeszcze w  Niemczech pojawia się 
w idmo nowego niebezpieczeństwa...”

_____ (wg.The Times)

Niebezpieczna zabawa



O  cheit nie posiadał się z radości, że wre 
^  szcie dopiął celu, ale starał się nie oka­
zać tego Blachfeldowi.

— Gdzież jest pańska dokumentacja, ko­
chany profesorze? —  dopytywał się masku­
jąc żywe zainteresowanie.

— W Poznaniu, w ogrodzie, niedaleko od 
budynku, w którym mieścił się m ój ośrodek 
badawczy. Przed ewakuacją, zgodnie z za­
rządzeniem swoich władz, wierzących w po- 
w rót do Poznania po wygraniu wojny przez 
Hitlera, lub udających taką pewność, kilka 
teczek z popierana kazałem opakować 
w odporne na działanie wody materiały 
i umieścić w nieforem nej, dużej bryle z że­
laza i  betonu, zakopanej we wspomnianym  
ogrodzie. N ie mam pojęcia, co Polacy mają 
dziś w tym miejscu, ale sądzę, że bryła tam 
leży. Była głęboko zakopana.

— Wydobędziemy ją i  uratujemy zawar­
tość — rzeki Scheit z pewnością siebie.

— Jak sobie chcecie.

Scheit położył przed Blachfeldem papier, 
długopis i ekierkę.

—  Niech pan będzie łaskaw nakreślić plan 
sytuacyjny miejsca ukrycia bryły, kochany 
profesorze. Ja na chwilę wyskoczę.

Blachfeld przystąpił do kreślenia. Był za­
dowolony, że m im o ustępstwa, nie złamał 
danego sobie przyrzeczenia. Przed ewakua­
cją z Poznania zniszczył najważniejsze do­
kumenty, a krótkie ich streszczenia zapisał 
w osobistym dzienniku, na własny, ewen­
tualny użytek. To, co zakopane w ogrodzie, 
miało drugorzędne znaczenie, jako dokumen­
tacja wstępnej fazy jego badań. „1 tak na 
tym betonie połamią oni zęby”  —  myślał 
przykładając ekierkę do papieru.

— Scheit zameldował się u Herbego:

— Herr Oberst, złamałem starego —  za­
wołał od progu.

— Jednak pekł... Świetnie, panie majorze. 
Zagadka ARN-1361 przestała był zagadką. 
Będziemy m ogli dać prztyczka w nos na­
szym amerykańskim patronom. Duży suk­
ces. Dziennik wkrótce też znajdzie się w 
naszych rękach, H-1004 był obecny przy wy­
syłaniu go pod wskazany adres... Właściwie 
rozgryźliśmy orzech.

— I  pozostaje Blachfeld, Herr Oberst...

—  Tak. Jako bezużyteczny makuch i nie-

Boli ząb... Początkowo leciutko, gdy za­
jadamy cukierki, lody, albo pijemy go­
rącą, jak ukrop, herbatę. Unikamy więc 

słodyczy, gorących i zimnych potraw i le­
czymy się domowymi środkami. Mijają ty­
godnie, ból wzmaga się. Co się stało właś­
ciwie? Niewielki początkowo ubytelt twardej 
tkanki zęba pogłębia się coraz bardziej. Cho­
roba zwana próchnicą, po zniszczeniu szkli­
wa na powierzchni zęba, posuwa się w głąb, 
w kierunku miazgi, coraz gorzej chronionej 
i osłanianej. Bakterie znajdujące się w  próch­
nicowym ubytku wywołują wreszcie zapale­
nie miazgi. Ciągle jeszcze zwlekamy z wizy­
tą u dentysty, zwłaszcza, że po paru dniach 
ból ustaje. Czy to znaczy, że ząb wyzdro­
wiał? Bynajmniej! Proces zapalny zniszczył 
całkowicie miazgę, która utraciła zdolność 

odczuwania bólu. Nastąpił jej rozpad gnilny, 
czyli zgorzel. W  zniszczonej miazdze roi się 
od bakterii. Niektóre z nich są bardzo agre­
sywne, atakują ozębną otaczającą korzeń 
i wywołują jej zapalenie. Teraz bóle stają 
się nie do zniesienia. Ząb jak gdyby urósł, 
jest wyraźnie za długi, przypomina o sobie 
przy każdym dotknięciu. Przerażeni, znęka­
ni, zmaltretowani pędzimy wreszcie do le­
karza. Niestety, jest już o wiele za późno. 
Wątpliwe, czy w  tym stanie ząb da się ura­
tować...

NATARCIE NA BÓL
Trzeba było od razu, po pierwszych bólo­

wych sygnałach ostrzegawczych odwiedzić 
gabinet dentystyczny. Niestety, dla niektó­
rych z nas wizyta u stomatologa jest nie­
omal kieską życiową i wywołuje paniczny 
strach. Poniektórzy pacjenci nie mogą spo­
kojnie patrzeć na maszynę do borowania ani 
słuchać jej charakterystycznego szmeru. Ból 
towarzyszący zabiegom dentystycznym w y­
daje im się średniowiecznymi torturami. 
A  przecież rozwój współczesnej medycyny

umożliwia uwolnienie ludzkości od tych mę­
czarni.

Problem bezbolesnego leczenia zębów przy­
kuwał od dawna uwagę stomatologów. Nie­
mało robiono prób wynalezienia panaceum. 
Niestety, przeróżne preparaty i pasty zawo­
dziły. I w  dalszym ciągu pacjent siedząc na 
fotelu dentystycznym z przerażeniem obser­
wował lekarza dobierającego odpowiedni 
świder, pocił się lub lodowaciał ze strachu 
i'otwarcie powtarzał, że ze wszystkich klęsk

świata najbardziej lęka się wizyty u den­
tysty.

Badania wykazały, że na fizjologię bólu 
składają się trzy ogniwa: podrażnienie gałąz­
ki nerwowej, przekazanie impulsu nerwo­
wego do mózgu i ukształtowanie się wraże­
nia bólu w ośrodkowym układzie nerwowym 
jako reakcji na podrażnienie. Przykre wra­
żenie bólu potęguje dodatkowo charaktery­
styczny zgrzyt maszyny do borowania i to­
warzysząca borowaniu wibracja. Żywa tkan­
ka zęba w oęróle niezmiernie wrażliwa na 
ból, wibrację odbiera szczególnie boleśnie. 
Niemałą też rolę odgrywają czynniki psycho­
logiczne. Strach, zdenerwowanie, oczekiwa­
nie wyolbrzymionych w wyobraźni cierpień 
zmniejszają naszą odporność. A  więc szuka-



bezpieczny dla nas osobnik, który trochę za 
dużo wie.

— A więc —  Scheit zrobił ręką ruch do­
okoła szyi.

— Szczegóły m nie nie interesują —  zna­
cząco mruknął pułkownik. von Herbe.

— Rozumiem, Herr Oberst, zbyt wiele in ­
nych, ważniejszych spraw absorbuje pana. 
Czy pan pułkownik zdecydował już kto zaj­
m ie się zdobyciem dokumentacji znajdują­
cej się w Poznaniu?

— Pojedzie pan zabierając ze sobą do 
pomocy Rodlera. Jego misja w Zurychu  
skończyła się z chwilą wysłania nam przez 
Blachfeldową dziennika męża. Wyjedziecie 
jako turyści. Głównym waszym obowiąz­
kiem będzie odnalezienie dokumentacji i  do­
starczenie je j do moich rąk. Biorąc pod 
uwagę trudności przy odprawach celnych, 
nie potrzebujecie przywozić oryginałów  — 
wystarczą m ikrofilm y. Niezależnie od tego 
powinniście dostarczyć za jednym zamachem 
inne materiały z Polski. Interesują nas 
obiekty wojskowe i gospodarcze, na przy­
kład coś wartościowego z poznańskich za­
kładów Cegielskiego. Uczyć pana przecież 
nie potrzebuję...

— Zna mnie pan, pułkowniku. Po tylu la­
tach współpracy rozumiemy się bez słów.

Von Herbe potwierdził skinieniem głowy 
i mówił dalej:

—  Z  Blachfeldem trzeba skończyć jak naj­
prędzej. Liczmy się z tym, że jego żona
chwilowo uspokojona spreparowanym przez 
nas listem, może lada dzień podnieść wrzask, 
że je j małżonek znikł jak kamfora i gotowa 
pędzić za nim  do NRF. Wrzask je j nie jest 
nam potrzebny, łepiej niech lamentuje nad
śmiercią swego starego. Nam Blachfeld, jak
powiedziałem, przestał być przydatny. P o ­
znańska dokumentacja, plus dziennik sta­
nowią cały klucz do ARN-1361. Nie będzie­
my przecież prosili Blachfelda o komentarz 
do zapisów w dzienniku, bo go nie udzieli. 
Zresztą chemicy poradzą sobie, gdyby na­
wet musieli trochę pomyśleć. Od tego oni 
w końcu są. A pan, majorze, będzie miał w 
Polsce trudną robotę. Polacy są czujni. W ie­
rzę wszakże w pańskie doświadczenie i w 
pańską pomysłowość. Wyjazd do Polski na­
stąpi szybko —  proszę być w pogotowiu.

Scheit wrócił do swojego pokoju i przez 
ramię Blachfelda oglądał wykonany przez 
niego wykres.

— Świetnie, doskonale narysowane — 
chwalił profesora jak uczniaka —  nawet na­
zwy u lic pan pro i :sor zapartiętał. Brzmią 
one obecnie inaczej, ale tę drobiazg. Czy 
pan nie zapomniał oznaczyć na wykresie 
jakiegoś szczegółu?

— Nie, to jest wszystko.
Scheit wziął wykres, schował go do szu­

flady biurka i  zamknął szufladę na klucz.

—  W ięcej niczego od pana nie żądam — 
oświadczył.

— Czy to się równa mojemu zwolnieniu 
z aresztu? —  spytał Blachfeld.

— Właściwie tak — Scheit jakby się za­
jąknął — ale wróci pan do celi, a m y za­
łatwimy formalności.

— Do ccii? Mogę czekać na korytarzu, 
w poczekalni lub gdziekolwiek indziej. Do 
te j celi mam obrzydzenie. N ie pójdę tam. — 
Profesor uniósł się gniewem.

— Pójdziesz, gdzie każę, stary idioto —  
Scheit złowrogo zbliżył się do Blachfelda 
i z rozmachem wymierzył m u ciężko policzek.

W A C ŁA W  P A W Ł O W S K I

jąc sposobów zmniejszenia cierpień towarzy­
szących zabiegom dentystycznym należy brać 
pod uwagę cały zespól czynników: znieczu­
lenie, zmniejszenie wibracji i wyciszenie ma­
szyny borującej oraz odpowiednie uodpor­
nienie układu nerwowego pacjenta.

Już w  końcu ubiegłego stulecia przekona­
no się, że działanie prądu stałego zmniej­
sza pobudliwość żywej tkanki. Trzy czwarte 
wieku później odkrycie to wykorzystał z po­
wodzeniem japoński stomatolog K. Suzuki. 
W  ostatnich latach ukazało się niamało prac
o zastosowaniu stałego prądu w  znieczula­
niu twardych tkajnek zęba, chociaż nie jest 
to sprawa całkiem prosta. Mianowicie przy 
przepływie prądu stałego tylko w  okolicy 
elektrody dodatniej — anody — pobudli­
wość włókien nerwowych maleje. W  pobliżu 
bowiem elektrody ujemnej — katody — ob- . 
serwuje się zjawisko przeciwne —  wzrost 
pobudliwości nerwowej. Przy tym ten spo­
sób znieczulenia ma jeszcze inne wady. Mo­
że prowadzić do trwałego uszkodzenia tka­
nek.

Przed pół wiekiem wielką karierę roko­
wano innej metodzie, polegającej na wyko­
rzystaniu elektroforezy dla wprowadzenia
do zębiny środków znieczulających m.in. no- 
wokainy. (Elektroforeza — zjawisko elektro- 
kinetyczne, polegające na ruchu jednoimien- 
nie naładowanych cząstek fazy rozproszonej 
układu koloidowego znajdujących się w  po­
lu elektrycznym). Niestety, trudności zwią­
zane z budową odpowiedniej aparatury spo­
wodowały zaniechanie tej metody na długie 
lata. Dopiero ostatnio przypomiano sobie
elektroforezę. Udało się już skonstruować 
przyrządy umożliwiające rozpoznanie i znie­
czulenie metodą elektroforezy.

Są także inne próby. W  1959 roku w  Sta­
nach Zjednoczonych po raz pierwszy zasto­
sowano muzykę do zagłuszania denerwują­
cego zgrzytu maszyny borującej. Obecnie
metodę tę stosuje się w  niektórych przychod­
niach stomatologicznych w Związku Radziec­
kim. Pacjent, siadając na fotelu dentystycz­
nym zakłada słuchawki i zależnie od upo­
dobań słucha koncertu symfonicznego, mu­
zyki operowej lub jazzowej.

W  ostatnich latach zrobiono też inne nie­
zmiernie ciekawe odkrycie. Stwierdzono mia­
nowicie, że ból można zablokować specjal­
nym zestawem dźwięków, niejako „zagłu­
szyć”. Zasada dźwiękowego znieczulenia jest 
niezmiernie prosta. Zestaw dźwięków o okre­
ślonej intensywności wywołuje w  korze móz­
gowej obszar pobudzenia, któremu towarzy­
szy hamowanie w  pozostałych obszarach 
mózgu. Zestaw dźwięków stosowanych do 
znieczulenia podobny jest do huku wodospa­
du. Obejmuje on wszystkie fale akustyczne 
mieszczące się w  granicach wrażeń słucho­
wych. Dobre wyniki daje współdziałanie dwu 
opisanych wyżej metod. Na wstępie muzyka 
odwraca uwagę pacjenta od oczekujących 
£o przykrości, uspokaja i odpręża. Później, 
gdy nadchodzi krytyczny moment — to jest 
rozpoczyna się borowanie, najboleśniejsza 
część zabiegu, włączone zostają znieczulające 
sygnały dzwiekowe. Metodę tę stosuje się 
już w  Klinice Chirurgii Szczękowej przy 
Wojskowej Akademii Medycznej w  Lenin­
gradzie.

Są propozycje zastąpienia używanych obec­
nie maszyn do borowania doskonalszymi, 
działającymi bezszmerowo i bez wibracji. Są 
to aparaty ultradźwiękowe i lasery. Wielkie 
nadzieje rokuje także wprowadzenie szybko­
obrotowych maszyn borujących.

Badania, poszukiwania, odkrycia i wyna­
lazki, które mają na celu zlikwidowanie lub 
przynajmniej złagodzenie bólu towarzyszą­
cego zabiegom dentystycznym są niewątpli­
wie bardzo pocieszające. Ale... czy można li­
czyć na to, że już w  najbliższych latach, we 
wszystkich przychodniach można będzie le­
czyć zęby bezboleśnie? Powiedzmy sobie 
szczerze: nie! A  wiec co robić? Przede wszy­
stkim nie odkładać wizyty u lekarza. Im 
wcześniej rozpoczniemy kurację, tym mniej 
przykrości nas czeka. Jeżeli mamy — jak to 
się potocznie mówi — słabe zęby, powin­
niśmy dwa razy w  roku odwiedzać stomato­
loga, nawet bez specjalnych bólowych syg­
nałów, po prostu do przeglądu. Po drugie: nie 
lękajmy się tej wizyty. Nasze nastawienie 
psychiczne nie jest sprawą obojętną. Jak

wynika z obserwacji lekarzy intensywność 
bólu w  dużym stopniu zależy od nas samych. 
Czy zauważyliście, że przypadkowe ukłucie 
palca igłą jest prawie bezbolesne, a takie 
samo ukłycic podczas pobierania krwi do 
analizy może stać się „wielkim przeżyciem” 
ponieważ oczekujemy go z lękiem? Opowie­
ści, które słyszymy w poczekalni dentystycz­
nej mogą doprowadzić mniej odpornych do 
stanu ostatecznego przerażenia i wyczerpa­
nia nerwowego. Ale ból i lęk można zmniej­
szyć poprzez odwrócenie uwagi i myśli od 
oczekującego zabiegu. A  więc jeszcze jedno 
przykazanie: czekając na swoją kolejkę
u dentysty nie myślmy o bólu, lecz o czymś 
bardziej przyjemnym. Nie słuchajmy opo­
wieści „doświadczonych” i „życzliwych” 0 ich 
przeżyciach na dentystycznym fotelu i sami 
ze swej strony nie częstujmy nimi bliźnich. 
Pamiętajmy, że 20 lub 30 minut w  gabinecie 
dentystycznym uchroni nas od znacznie gor­
szych cierpień, bowiem nieleczone zęby mo­
gą stać się przyczyną wielu poważnych scho­
rzeń.

Tkwiące od lat „zepsute" korzenie zębów 
lub zęby martwe, niegdyś dawno leczone 
tylko pozornie są nieszkodliwe. Bowiem pew­
nego dnia z nieznanych przyczyn zaczynają 
nam dokuczać stawy, nerki, serce. Pędzimy 
do internisty, który nie poprzestaje na zwyk­
łych badaniach, lecz ogląda nasze zęby 
i czym prędzej wysyła nas do stomatologa. 
I wtedy okazuje się, że winę za stan nasze­
go zdrowia ponoszą nie leczone zęby. Chodzi 
tu o tak zwane zakażenie ogniskowe. W  ka­

nale korzeniowym' z rozpadłą zgorzelinową 
miazgą gnieżdżą się bakterie zatruwające 
cały organizm. Lista chorób wywołanych 
przez nie jest ogromna: zapalenie mózgu 
i opon mózgowych, pląsawica, wrzód żołądk* 
i dwunastnicy, zapalenie pęcherzyka żółcio­
wego, zapalenie wsierdzia, choroba nadciś- 
nieniowa, zapalenie nerek, dychawica oskrze­
lowa, ropnie płuc, opłucnej i oskrzeli, zapa­
lenie stawów, czyraczność, zapalenie tęczów­
ki i rogówki oka... Wystarczy? A  więc czym 
prędzej pędźmy do dentysty!

t
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kie od by ły  s i"  pod patronatem  F IP  
od 1962 roku.

W  nakładze 1,1 m iliona egzem pla­
rzy w ydala  poczta austriacka zna­
czek  ok o liczn ościow y z  ok az ji stu­
lec ia  w ybudow an ia  lin ii k o le jo w e j 
przez przełęcz brennerską, łączącą 
A ustrię  z  W łocham i. Podobny zn a ­
czek em itow ała  także poczta w ioska. 
W ybu dow an ie  te j Unii by ło  w  o­
w ym  czasie dużym  osiągnięciem  te­
chnicznym .

Z  ok az ji m iędzynarodow ego roku 
tu rystycznego  poczta Cypru w yd a la  
c ztery  znaczk i, na k tórych  pokaza­
no: ru in y św ią tyn i, p lażę w  Fam agu- 
sta, port lo tn iczy  w  N ik o z ji ł  dom  
tu rystyczny w  górach  w  czasie zim y* 
Na każdym  znaczku god ło m ięd zy ­
n a rodow ego roku turystycznego.

Jubileusz dw ustu lecia  założen ia  
m iasta P iracicaba  w  B razy lii pocz­
ta tego kraju  uczciła znaczk iem  o ­
ko licznościow ym . Nakład 3 m ilion y .

Japonia em itow ała  znaczek ok o licz­
nościow y dla upam iętn ien ia 7 M ię­
dzynarodow ego Kongresu  B io logów . 
Nakład 8 m ilionów .

R ozb ro jen ie  jes t lem atem  dw uzna- 
czkow e j serii w yd an ej p rzez pocz­
tę O NZ. N ak ład  2,1 m iliona serii.

W a lce  z  ana lfabetyzm em  pośw ięc i­
ła poczta K u w e jtu  dwa znaczk i 
przedstaw iające książkę trzym aną w  
ręku. Stosowny napis. Nak ład 100 ty ­
sięcy.

W  jed n e j z  gazet podano, że zna­
czek  G u jany z  1856 sprzedany będzie 
na licy ta c ji. Za  ten na jdroższy  zna­
czek  św iata  oczek u je  się -około 560 
(y s ięcy  do larów  zap ła ty . R edakto i 
zaopatru je  tę  w iadom ość tytu łem : 
„D rob ia zg ” . D robiazg? — ja k  dla 
k ogo !

W .G .

Pani M. J. Poznań — Sprawą 
reguluje art. 42 Prawa lokalo­
wego. W  myśl tego przepisu de­
cyzją wydaje Wydział Budow­
nictwa i Architektury Rady N a­
rodowej, do którego winna się 
Pani zwrócić pisemnie o w yda­
nie decyzji na zamurowanie 
drzwi -w celu uzyskania w  ten 

• sposób samodzielnego mieszka­
> nia.

Pani W. M. Raba Wyżna —  
Sprawa jest zbyt skomplikowa­
na, aby można było udzielić 
skutecznej porady prawnej bez 
szczegółowego zapoznania sią ze 
stanem prawnym gospodarstwa. 
Chodzi o prawo własności oraz 
ile i co kto posiada i z jakiego 
tytułu. W  takiej sprawie bez 
pomocy adwokackiej na miejscu 
trudno coś zrobić. Radzimy więc 
w  tej sprawie zwrócić się do 
Zespołu Adwokackiego w  N o­
wym Targu.

Pan G. J. Wodzisław —  Decyzja 
Prezydium W ojewódzkiej Rady 
Narodowej jest prawomocna, 
obecnie może Pan tylko wnieść 
skargę w  trybie nadzoru do M i­
nisterstwa Rolnictwa.

M aleńka repub lika  Andorra  em ito­
wała w  w ers ji francu sk ie j trz y  
znaczk i o tem atyce re lig ijn e j-  Są to 
fresk i z X V I  w ieku . Znaczki p rzed ­
staw ia ją  G órę O liw ną, pocałunek 
Judasza i  zd jęc ie  z  K rzyża .

Poczta  CSRS em itow ała  p ierw szą 
serię propagu jącą Św iatow ą  W ysta ­
w ę F ila te lis tyczn ą  ,,Praga 1968**. Na 
siedm iu znaczkach poczty  lo tn icze j 
pokazano fragm en ty  m iast i  godła 
w ie lk ich  w ystaw  fila te lis tyczn ych  ja*

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatna poradę prawny.

Pan T. A. Łobienica — Winien 
Pan zwrócić dowód osobisty do 
Komendy MO, która wystawiła 
dowód z wnioskiem o wysta­
wienie nazwiska zgodnie z p i­
sownia aktu urodzenia. Jeśliby 
spotkał się Pan z odmową, 
wtedy winien się Pan odwołać 
w tej sprawie do wyższej w ła­
dzy MO.

K R Z Y Ż Ó W K A  NR  51
PO Z IO M O : 1) zakres, s fera , 5) w yd a tek , 8) byw a w  pończosze, J) mLmfllo 

na lin ii W arszaw a-K ie lcc , 10) ow oc po łu dn iow y, 11 zderzak , 14) za ją c , 17) 
ssak a lbo  im ię  m ęskie, 20) a rom atyczn y  itrunek, 21) m ięd zy  liczn ik iem  a m ia ­
n ow n ik iem , 22) ryb a -mam a , 23) kuzynka rok ity , 24) rodza j ku rtk i, 27) ilość 
w ydru kow anej gazety , 31) tw orzyw o  a n tyk orozy jn e , 33) ro zw ija  tężyzn ę f i ­
zyczną, 34) drzew o liściaste, 35) kuzyn dyn i, 36) zatoka  M orza C zerw on ego , 
37) m ebaL

P IO N O W O : i )  potrą, sezon, 2) dosto jn ik  in d yjsk i, 3) pocisk  lo tn iczy , 4) 
przełożony, 5) straszy w  T V , 6) z im o w y  w eh iku ł, 7) p rze ja zd  podziem ny, 
12) jedna z  repub lik  radzieck ich , 13) p rzekszta łcen ie się, p rzeistoczen ie się. 
15) z jaw isk o  a tm osferyczne, 16) część palenaska, 18) p racu je  w  skafandrze, 
19) tkanina ubran iow a, 24) broń łuczmacza, 25) św ia t roślfcn, 26) dychaw ica , 
2S) og łoszen ie , zapow iedź, 29) na ry b ie , 30) rzym ska ArtemEda, 32) z w ó j pa­
pieru.

Rozw iązan ia  na leży  nadsyłać m  term in ie  10-dnioWym Ad d a ty  ukazania 
się num eru pod adresem  red ak c ji z do piski em : łtK ±zyż6w ka n r  51” . W śród 
C zyte ln ików , k tó rz y  nadetią  p ra w id łow e  rozwiązam ła, rozlosow ana oottaori* 
nagroda :

SZALIK

ROZWIĄZANIE KR7Y20W KI NA 45

P O Z IO M O : bałoś, p iłka im ła , u ryw ek , Zeu t, kom andor, ab6 t, Stargard, 
Ałbatnia, arsen , A n ze lm , om , baca, Ostrawa, ce l, H oocentracia, kraksa, ko­
w adło. P IO N O W O : L e w , sekta, prom enada, kandelabr, rozrząd, Australia, 
bekiesza, palma, N oe, incogn ito , am azonka, stancja, znaw ca, p re fek t, Ob, 
T tm ya , aw an Ł

N i f r o d f :  P A P E T E R IA , w ylosow ała  Pan i A dela  K u siak , .ładow nik i <38
Bnzesko, w o j. K ra k ów .



NASZA RODZINKA

O skarbniku 
ze Srebrnej

Góry
T T ?  pobliżu Krosna Odrzańskiego, znaj- 
1/1/ duje się malownicze wzniesienie, 

Srebrną Górą zwane. »
Przed wielu laty przechodził tędy ubogi 

mieszczanin. W nędznej izdebce ciasno mu 
było, dokuczała bieda i zmartwienia. Szedł 
więc smutny i  'ani się spostrzegł, jak zna­
lazł się w okolicy Srebrnej Góry. Wzrok je ­
go zatrzymał się u wejścia ciemnej pie­
czary. Zdawało m u się, że przy nim  stoi 
jakaś postać.

— Człowiek? Nie-człowiek? —  Niby kształ­
ty ludzkie, ale z kamienia chyba, bo zastygłe 
w bezruchu. Nagle kamienna postać ożyła 
i skinęła przyjaźnie w stronę mieszczanina. 
Przemógł więc lęk i poszedł za tajemniczym  
przewodnikiem w głąb pieczary.

Długie korytarze i boczne sale wypełnio­
ne były złotem, srebrem i wszelkim bogac­
twem. W jednej z sal na kamiennym stole 
stały worki z czerwonymi dukatami. Wtedy 
nieznajomy starzec odezwał się do biedaka:

— Weź, ile ci trzeba na opędzenie twoich 
trosk. Jeśli ci zabraknie pieniędzy, możesz 
wrócić. A le  pamiętaj, nie mów nikomu, coś 
tu widział i co cię spotkało...

Uszczęśliwiony biedak wypełnił sobie 
pieniędzmi kieszenie i podziękowawszy 
Skarbnikowi, powrócił do Krosna. Teraz 
rozpoczął dostatnie życie. Kupił sobie dom, 
wynajął służbę, nie pracował. Byli między 
znajomymi tacy, którzy koniecznie dowie­
dzieć się chcieli, jakim sposobem do takiej 
zamożności doszedł. Wzbraniał się im powie­
dzieć ,lecz domyślili się, że coś ukrywa przed 
nimi. U p ili więc go kiedyś i wyłudzili od­
powiedź.

Namówiono go do wspólnej wyprawy po 
dukaty. Poszli więc ku Srebrnej Górze, sta­
nęli w miejscu, gdzie kiedyś mieszczanin 
ujrzał Skarbnika, ale ani jego kamiennej 
postaci, ani wejścia do pieczary odnaleźć 
nie mogli.

Od tego czasu Skarbnik, straciwszy wi­
docznie zaufanie do ludzi, przebywa w głębi 
góry i strzeże swoich skarbów.

Z A B Y T K O W Y  W I A T R A K

Ten wiatrak na załączonym zdjęciu nie pochodzi z Holandii. To w ia ­

trak najprawdziwszy nasz rodzimy, zabytkowy, znajdujący się na pery­

feriach Tczewa. Przemysł zrewolucjonizował i tę dziedzinę. Wiatraki, 

wodne młyny, przeszły do historii. Dziś nieliczne, nieużyteczne, są tylko 

śladem dawnych dni, kiedy w iatr spełniał doniosłą rolę w  życiu człowieka.

fot. J. Chodak



Inscenizacja

NARRATO R :

Wydarzeń w szkole moc — trudno zliczyć! 
Coś czasem komuś trzeba pożyczyć...
No, tak się czasem życie układa...
A  jak to bywa?!... To dużo gadać!...

K A S IA :

Kaniu, pożycz mi zielony ołówek!
Narysuję tylko liście, 
zaraz zwrócę — oczywiście!

H A N IA :

Widzisz, Kasiu, to są ołówki 
prześliczne, bardzo drogie, zagraniczne. 
Muszę się z tym bardzo liczyć...
A le  zapytam taty,
czy mogę ci pożyczyć!...

N ARRATO R :

A  na drugi dzień rankiem —
Kasia zagadnęła Hankę:

K A S IA :

Haniu, czy twój tatuś pozwolił 
pożyczyć mi zielony ołówek?
Narysuję trawę, liście — 
zaraz zwrócę — oczywiście!

H A N IA :

Nnno, taak, pozwolił tata...
A le muszę zapytać brata!...

N ARRATO R:

A  na trzeci dzień rankiem,
Kasia znowu pyta Hankę:

K A S IA :

No, co? Czy brat pozwolił 
pożyczyć mi zielony ołówek?
Narysuję tylko liście — 
zaraz zwrócę —  oczywiście!

H A N IA :

Pozwolił!... Ale, jak weźmie 
półgłówek —  to trrrach!—

przyciśnie i złamie cłówek...
Taką dał mi brat przestrogę.
więc nie wiem,
czy ci pożyczyć mogę!?...

K A S IA :

Ja ostrożniutko... Delikatnie!...

H A N IA :

I nie temperuj, bo żle ołówek 
zetniesz!... Nie bierz w usta, 
nie śliń, nie maż!...

K A S IA :

A leż o tym mowy nie ma!
Będę bardzo ostrożna! Będę się starała, 
jak najlepiej można!

H A N IA :

Jak mi ołówek złamiesz, 
pamiętaj, powiem mamie!...

K A S IA :

Ja tylko zielonę trawkę, 
no i kolnr dam listkom!

H A N IA :

To dużo! N ie upuść na ławkę — 
bo mi zmarnujesz wszystko!
(Kasia popatrzyła na Hanię i odchodzi).
No, czemu nie bierzesz kredki?!...
Bierz!

K A S IA :

Dziękuję! Sama swojego skarbu strzeż!

NARRATO R :

No — i co o tym  powiesz?!...
Sam sprawiedliwie sądź!...
Myślę, że kiedy d a j e s z
— daj tak, b y  m o ż n a  
b y ł o  w z i ą ć ! ! ! !

M ARIA KOW NACKA

Czym go zjadł ?

Spotkał wilk barana i mówi:
— Zaraz cię zjem.
Zatrwożył się baran, bo chociaż rogi miał 

silne, przecie wiedział, że wilkowi nie da 
rady.

A le  mówi:
—  Wielmożny panie wilku, zjesz mnie, 

zjesz, to się rozumie. A le  po co masz się 
bardzo trudzić? Zrobim y tak, aby ci to ła­
two poszło.

— To niby jak? — pyta wilk.
— Ano, ty, wilczku, usiądź tu sobie pod 

skałą i szeroko rozdziaw paszczę. A ja w ej­
dę na tę górkę, rozpędzę się i hop! wpadnę 
ci w pysk. A n i się pomiarkujesz, jak już 
mnie połkniesz.

W ilk  się ucieszył.
— A toś dobrze obmyślił. No, zaczynaj­

my!
Usiadł w ilk pod skałą, pysk roztworzył, 

a baran wszedł na górkę i stamtąd woła:
— Jeszcze szerzej, w ilczku! Jeszcze sze­

rzej!
Wilczysko rozdziawia pysk, że o mało co 

go nie rozedrze.
— O, teraz dobrze! Już pędzę!
Rozpędził się baran z góry , hopnąl czte­

rema nogami i tryk! rogami wilka w brzuch! 
Aż wilka zamroczyło, aż się wilk na ziemię 
potoczył. A baran hało-drała do owczarni. 
I  tyłeś go widział.

Ano minęło czasu mało-wiele, w ilk oprzy­
tomniał, stęknął sobie raz i drugi i z tru ­
dem podniósł się na nogi. Popatrzył wokoło. 
Barana nie widać.

— Czym go zjadł? Czym go nie zjadł?
Myśli, myśli... A  potłuczone gnaty ledwie

zbiera.
— E, chybam go zjadł, bom strasznie od ę - 

żał, a barana przecie nie widać! No, sko- 
rom go zjadł, to teraz pójdę się przespać.

I wlecze się do lasu, ale się cieszy:
— Hoho... tam się najadł... Ledwie lezę.

JA N IN A  P O R A Z IN S K A

RE K O R D O WE  Ś P I OC H Y
Gdy deszcz śniegiem zacina, a jesienny 

wiatr przejmuje chłodem, miło jest siedzieć 
w  zacisznym, ogrzanym domu. A  jeśli już 
trzeba wyjść na dwór, to na pewno każdy 
otuli się w  ciepłą, nieprzemakalną odzież. 
Tak, człowiek umie poradzić sobie i zabez­
pieczyć się przed 'dokuczliwą pogodą.

A  zwierzęta?
Może nie wszyscy wiecie, że tylko ptaki 

i ssaki mają ciało jednakowo ciepłe nieza­
leżnie od pogody, czy mróz na dworze, czy 
upał. Inne zwierzęta: ryby, płazy, gady, 
owady, raki, pająki, ślimaki itd., mają tem­
peraturę zmienną, a więc ciepło takie, jakim 
darzy je otaczająca przyroda. Gdy na dwo­
rze ciepło, są one żwawe i czują się dobrze. 
Gdy przyjdą zimna, stają się nieruchawe
i odrętwiałe, jak na przykład muchy w  
chłcłdne, jesienne dni. No i niech by tylko 
dookoła nich nastał srogi mróz, jedne po 
drugich zamarzłyby na śmierć.

Większość z nich jednak nie czeka na to 
'i~ już zawczasu wyszukuje sobie zaciszne, 
chroniące przed chłodem kryjówki.

*
Czy zauważyliście, że niektórych ssaków, 

jak na przykład jeża, nie spotkamy w zi­

mie. A  co się z nim wtedy dzieje? Otóż i on 
wyszukuje sobie jesienną zaciszną kryjów­
kę i, zwinąwszy się w kłębek, zapada w  zi­
mowy sen. Trwa to bardzo długo, bo aż 
do nastania ciepłych, wiosennych dni, a więc 
około pół roku. Przez cały ten czas zwierzę 
nic je ani nie pije, ledwie dostrzec można, 
że oddycha i że serce w  nim bije.

*

Często ludzie opowiadają, że niedźwiedź 
zasypia w  swym barłogu na całą zimę twar­
dym, kamiennym snem.

Naprawdę jednak sen jego nie jest ani 
tak mocny, ani głęboki, jak jeża czy świ­
staka. Niedźwiedzica rodzi nawet wtedy
i karmi swym mlekiem małe niedźwiedziąt- 
ka. Nic dziwnego, że przez zimę traci tłuszcz, 
który jesienią obrastał jej ciało grubą war­
stwą..

Za to prawdziwym, przysłowiowym śpio­
chem jest suseł. Ten mały gryzoń u nas w  
Polsce zapada w zimowe odrętwienie na kil­
ka miesięcy. W  krajach ciepłych i o bar­
dzo suchym klimacie zasypiają ponadto su- 
sły na całe lato. Tam więc suseł przesypia 
przeszło 3.4 swego życia.

Na Ś l ą s k u
Choć gdzie indziej zboże rodzi pięknie, 
choć gdzie indziej jabłoń bujna rośnie — 
tutaj za to najbogatszy skarb — węgiel, 
zieroia śląska kryje zazdrośnie.

Niebo tutaj w mgłach ginie, w  dymach, 
rzadko bywa jasne i czyste.
Dnie tu dudnią jak koła po szynach, 
pędząc w noce dżdżyste, gwiaździste.

Rozdzwoniony dzień, roztętniony, 
lśnią hutnicze piece jak słońca.
Wagoniki mkną, windy, wagony, 
błyska iskra i stal dzwoniąca.

Niesłychanej potrzeba pracy, 
żeby wydrzeć ziemi je j skarby.
I dlatego lud tu — Ślązacy, 
jest uparty, mocny i twardy.

CZESŁAW JANCZARSKI



r o z m o w y  z c z y t e l n i k a m i

Pan Jan Kalisz z Nysy

Biblia nie jest traktatem ani 
nawet podręcznikiem nauko­
wym. Jeżeli pisze o stworzeniu 
świata i człowieka, nie ma na 
celu pouczania nas, jak to się 
stało i kiedy, lecz pragnie stwier­
dzić po prostu tę prawdę, że 
człowiek zawdzięcza swój po­
czątek Bogu. Tej prawdzie nie 
sprzeciwia się naukowa hipoteza 
ewolucji człowieczego ciała, np. 
z ciała małpy człekokształtnej. 
Ludzie wierzący w to, że poza 
ciałem posiadają jeszcze duszę 
nieśmiertelną, powinni wierzyć, 
że dusza ludzka nie ewoluowa­
ła się z „duszy zw ierzęcej” , lecz 
została stworzona bezpośrednio 
przez Boga K iedy pojaw ił się 
człowiek na ziemi? Dokładnej 
odpowiedzi nauka dotychczas nie 
dała. Jest jednak rzeczą pew­
ną, że nie było to sześć tysięcy 
lat temu, jak wyliczali rabini, 
a z nimi starożytni pisarze 
chrześcijańscy. Dotychczas ucze­
ni archeolodzy i antropolodzy 
powiadają, że człowiek istnieje 
na pewno ponad trzydzieści ty­
sięcy lat, ale nie wykluczają 
możliwości przekształcenia się 
człowieka z innego gatunku 
stworzeń nawet przed pięciu 
milionami lat.

Cieszy nas przyjaźń, którą ży­
w i Pan ku nam mimo odmien­
ności wyznaniowych. Wynika z 
tego, że jest Pan chrześcijani­
nem prawdziwym. Dziękujemy 
za serdeczne pozdrowienia i po­
zdrawiamy wzajemnie, prosząc 
jednocześnie o podtrzymywanie 
z nami kontaktów czytelniczych.

Pan Iksiński z Niewiadomska

Żałujemy, że rozsądnego listu 
swego nie zaopatrzył Pan w 
adres i datę. Ula nas to ważne, 
gdyż nie lubimv rozmawiać z 
anonimami.

Poruszył Pan zagadnienie 
n i e ś m i e r t e l n o ś c i  d u s z y ,  
przy czym zaprzeczył je j ist­
nieniu. a to dlatego, że Biblia
0 niej milczy. W odpowiedzi 
stwierdzamy najpierw (jak stale
1 wciąż), że Biblia nie jest trak­
tatem naukowym albo podręcz­
nikiem do nauki religii. Nie ma 
w  niej nigdzie wyraźnej wypo­
wiedzi na temat nieśmiertelno­
ści np. w  tym  rodzaju: „Dusza 
ludzka nie umiera, więc jest nie­

śmiertelna” . Poza tym należy 
Biblię zawsze rozdzielać na Sta­
ry Testament i Nowy Testa­
ment. W Testamencie Starym 
nie mówi się o losie człowieka 
po śmierci tak, jak to czyni 
Nowy Testament.

Katolicy (starokatolicy) do 
zbioru świętych ksiąg Starego 
Testamentu zaliczają Księgę 
Mądrości, w  której m. in. czy­
tamy: „A le  dusze sprawiedli­
wych są w ręce Bożej i nie do­
tknie ich męka śmierci. Zdało 
się oczom głupich, że umarli..., 
lecz oni są w pokoju... Jaśnieć 
będa sprawiedliw i i jak  iskry 
wśród trzciny biegać będą... Lecz 
bezbożni według tego. co myśle­
li, karanie mieć będą” (Mądr. 3, 
1—3, 7, 10). Uznany przez wszy­
stkich chrześcijanin Eklezjastes 
nie zgadza się z poglądami tych, 
co mówią: „K tóż wie, czy duch 
synów Adamowych wstępuje w 
górę i czy duch bydląt zstępuje 
w dół... jednaki jest koniec 
człowieka i bydląt... i nie ma 
człowiek nic więcej nad bydlę...” 
(Ekl.^3, 19—21). Poucza, że inny 
ieśt los człowieka i bydlęcia, 
owszem inny jest los człowieka 
uczciwego i nieuczciwego (Ekl. 3, 
17 i 22).

W Nowym  Testamencie wypo­
w iedzi o losie człowieka są dość 
liczne: Mat. 22, 30—33 („Bóg nie 
jest Bogiem umarłych, ale ży­
wych” ), Mat. 10, 28, Łuk. 16, 
22— 26; Łuk. 23, 42—43 („Panie, 
wspomnij na mnie, gdy przybę- 
dziesz do królestwa swego — 
Zaprawdę powiadam ci, dziś ze 
mną będziesz w  raju” ). Jan 8, 
51; 1 Kor. 15, 18—32; Kor. 5, 
4— 8; Filip. 1, 23—24! Dzieje Ap. 
7, 59.

Jako pozdrowienie przesyła 
nam Pan tekst Ap. Pawła 1 Te- 
sal. 4, 13—18, który zdaniem Pa­
na, odnosi się tylko do końca 
świata i do zmartwychwstania 
ciał. Zgoda, że taka jest myśl 
pierwszoplanowa, lecz należy 
pamiętać o tym, kim byli Tesa- 
loniczanie. Byli Grekami, a 
wśród Greków powszechnie w ie­
rzono w odrębność duszy od cia­
ła i w  je j nieśmiertelność. Ży­
cie pozagrobowe bez ciała uwa­
żali Grecy za niedoskonałe, więc 
przyjm owali też wiarę w ciała 
zmartwychwstanie.

W idzi więc Pan, że Biblia coś 
mówi na ten temat, ale trzeba 
ją nieco inaczej czytać, a m ia­
nowicie bez uprzedzenia i su­
gestii ze strony niektórych 
pseudochrześcijan. Pozdrawiamy.

Pan Jacek Grala z Bydgoszczy

Skład Apostolski (W ierzę w 
Boga) wcale nie pochodzi od 
Apostołów. Po raz pierwszy le ­
gendę o tym, że każdy Apostoł 
ułożył jeden artykuł „W ierzę w 
Boga” i że dlatego jest dwa­
naście artykułów — ogłosił pi­
sarz chrześcijański (Ojciec Ko­
ścioła) św. Ambroży z M edio­
lanu (zm. 397 r .). Obalono tę le ­
gendę dopiero w  X V  w. po so­
borze florenckim (1439 r.), gdy 
prawosławni wykazali, że cały 
Kościół Wschodni nie zna Skła­
du Apostolskiego, a znaiby, gdy­
by go ułożyli Apostołowie. ’

Uczeni stwierdzają, że Skład 
Apostolski został ułożony w  IV  
w. po łacinie. Wzorem dla nie­
go były liczne greckie Wyzna­
nia Wiary, m. in. „Symbol 
Chrztu” powstały w  Rzymie (po 
grecku) po 150 r . T en ostatni 
przechował się (w  języku grec­
kim) w Psałterzu angielskiego 
króla Etelstana z X  wieku. M i­
mo tego, że Skład Apostolski nie 
pochodzi od Apostołów, całe 
chrześcijaństwo zachodnie sza­
nuje go i uznaje za jeden że 
swoich symboli wiary. Pozdra­
wiamy.

Pani Helena J. ł  Zielonej Góry

Nie wiadomo, ilu było anty- 
papieży, ponieważ różne histo­
rie papiestwa podają różne 
liczby. „Annuario Pontificio”  z 
1958 r. podaje liczbę 39, nato­
miast „Dzieje papieży” Seppelta

i Loefflera  informują, że anty- 
papieży było 30. Różnice te w y­
nikają z różnych kryteriów le ­
galności lub nielegalności dane­
go pontyfikatu.

Dla przykładu weźmy antypa- 
pieża Dioskura. Oto papież Fe­
liks IV  (526—530) lekceważąc 
starą tradycję Rzymu, zamiano­
wał swoim następcą Ostrogota, 
diakona Bonifacego. Ludność, 
kler i senat rzymski nie uznał 
nominacji i w 530 r. przeprowa­
dził tradycyjną elekcję, w  w y ­
niku której biskupem rzymskim 
miał zostać Grek, diakon Dio- 
skur. Zdaniem większości histo­
ryków ważna była nie elekcja, 
lecz nominacja i papieżem le­
galnym był Bonifacy, a nie Dio- 
skur. Jednakże ci sami history­
cy stosują inne kryterium do 
antypapieża Wawrzyńca. Oto 
pap. Anastazy II  (496— 498) rów ­
nież wyznaczył swego następcę, 
właśnie w  osobie Rzymianina, 
prezbitera Wawrzyńca, za któ­
rym ponadto opowiedziała się 
większość senatu i ludu. Jed­
nakże „legalnym ” papieżem zo­
stał Ostrogota z Sardynii. Sym- 
mach, wybrany przez zwolenni­
ków Ostrogotów w  Italii. Tu­
taj ważna była elekcja nie zaś 
nominacja.

Wynika z tego, że te sprawy 
nie sa wcale proste i dalekie od 
rozwikłania w  jedną lub w  dru­
gą stronę. Nie należy się jed ­
nak nimi przejmować, ponieważ 
na pewno nie są tajemnicami 
wiary. Dziękując za pozdrowie­
nia, pozdrawiamy wzajemnie.

Uw aga  Czytelnicy!

Numer świąteczny ukaże się w 
zwiększonej objętości. Cena tego 
numeru wynosić będzie 3 zł.

Uwaga Czytelnicy! Już wkrótce do nabycia we wszyst­
kich kioskach „Ruchu” Kalendarz Katolicki na rok 1968. 
Cena jednego egzemplarza 15 zł.
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BYCZEK
^ J a zy w a  się K aro l Sobieszak, ma łat (29»X.
1 ^IfiSS r .) jes t roln ik iem  gospodaru jącym  -wraz 
z synem i io n ą  na 8 ha ziem i. Jest też po trosze
i  m urarzem , I cieślą. W łaśnie zas ta jem y go  prz> 
budowie domu. P rzeryw a  pracę i p row adzi nas 
na p ię tro  n iew ykończonego  jeszcze domu do iz- 
hy, gd z ie  ściany ob lep ione są obrazam i. O le j na 
płótn ie stanow i w iększość z  nich, m alu je też na 
kaw ałkach płyt p ilśn iow ych  i dykcie. W iększość 
stanow ią  p o rtre ty , część pejzaże. Oglądam  jego  
•rzeźby: w kam ieniu , w  m arm urze, w  siporeksie, 
w drzew ie. Są Ło wszystko p łaskorzeźby. P ro f i le  
ry te  n ożyk iem  sporządzonym  z kaw ałka starej 
kosy. Jedną z rzeźb p rze ję ło  muzeum w Ł o w i­
czu. A le  w iększe zain teresow an ia  Sobieszaka 
u jaw n ia ją  się w  m alarstw ie . Popa trzm y  choćby 
na portret dziada m alarza , córk i czy  księdza. Jest 
w  tym  am atorskim  m alow aniu  w ie le  ta len tu
i obserw ac ji lu dzk ie j twarrzy, w ie le  um iejętności 
posługiwania się fa rbą  czy  m ieszania je j ,  aby  
dać zb liżon y  do praw dopodob ieństw a w y ra z  o - 
czu lub w łosów  siw ych  ja k  na po rtrec ie  księdza, 
a lbo kruczych ja k  na po rtrec ie  dziadka, A le  
jest w  tych portretach w ie le  analogii do retu ­
szow anych fo to g ra fii, a pe jzaże podobne są do 
ko lo row ych  w idoków ek . Czegoś w  tych obra­
zach brak. B rak tu, oczyw iśc ie  prym ityw izm u
i szopkow ej sty liza c ji. I chyba najw łaściw sze 
ok reślen ie  dla m alarstwa Sobieszaka to ,»hob- 
b y ". B rak w łasnej w iz j i  czy  zachodu słońca, czy  
grym asów  tw a rzy , c z y  p łynących  bezw oln ie po 
n ieb ie  ob łok ów . To w łaśn ie różni go od N ik i­
fora czy  też  p rym ityw n e j r ze źb y  Englerta.

A le  przyznać trzeba, że m alarz-am ator, m alu ­
je  z chęcią i pewną dozą talentu, co p rzy  po­

siadaniu a rtystycznego  w ykszta łcen ia  daw ałoby 
mu szansę stania się fach ow ym  kopistą. Zam iło­
w an ie do m alarstw a jes t o  ty le  c iekaw e , że 
hobbistą jest cz terok la sow y  ch lop-rołn ik , k tóry

po c ię żk ie j orce z iem i, ma czas w ziąć pędzel, 
fa rby, m alow ać i przeżyw ać.

R ozm aw ia łem  o Sobieszaku w  m uzeum  w Ł o ­
w iczu. P rac  jeg o  n ie  k w a lifik u ją  w ysoko , a le 
w  W yd z ia le  K u ltu ry  w  Sk iern iew icach  w iedzą , 
że m a lu je  i rzeźb i. N iezna jom ość sztuki lu do­
w e j i p rym ityw izm u  lu dow ego p racu jących  tu 
u rzędn ików  ogran icza  pos/akiwania etn ogra ficz­
ne. C zy Sobieszak jest hobbistą c zy  rzeczyw is tym  
tw órcą  ludow ym , trudno i za w cześn ie pocwie- 
dzńeć. M ożna racze j się zgodzić ,na p ierw szy w n io ­
sek, chociaż można pow iedzieć rów n ież, że  So­
bieszak jest jeszcze n ie od k ry ty . W  innych w a ­
runkach m alow a ł p rym ityw n y  i  żebrzący dziad
— N ik ifo r , w innych  pow sta ją  ob razy  Sob iesza­
ka. P ierw szem u  w  początkach je g o  tw órczości 
patronow ały  setk i snobistycznych  pensjonariuszy 
ku p ieck iego  kurortu , temu rów nina pó l i sk rzyp  
żuraw ia  w  podwórzu. Ł a tw ie j b y ło  odnaleźć i 
od k ryć  N ik ifo ra , n iż  odszukać Sobieszaka. Sztuka 
tego  dru giego  w yrosła w  re jo n ie  ubogim  w  tego 
rodza ju  dzia ła lność artystyczną  braJc mu tra ­
d yc ji, k tóre posiadają  góra le  Ż yw ie cczy zn y  czy  
N ow otarszczyzny , brak mu bajań i k lechd, k tóre 
pom ogłyby  w yk szta łc ić  je g o  ta len t i w łasną  w iz ję  
św iata, lec z  tu gd z ie  fo lk lo r  p ra w ie  zn ik ł, ch lop- 
m alarz-am ator jest pozbaw iony  regionalnych  
w zorów .

JA N U S Z  C H O D A K

O rew nU ne dotnjr w  rodrlnnej w s K o b in u k *

pól jest mu natchnieniem


